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Po wioto młndrieżr żydowskimi.
L w ó w  22 października.

W  ostatnich artykułach naszych, na tem at 
zapow iadanego wiecu młodzieży żydowskiej, 
staraliśm y się w sposób bardzo um iarkow any i 
pełen wyrozumiałości scharakteryzow ać istotę 
syonizm u, a zarazem  zaznaczyliśmy nasze s ta 
nowisko wobec tego, m iędzynarodowego ruchu 
w  Europie.

OLecnie, kiedy m am y już p rz e i sobą sp ra 
w ozdania z rospraw  wiecowych, wrażenie ich 
tonu i-zupełną szczerość tendencji, jaka prze- 
t ikała większość uczestników zgrom adzenia, 
możemy wytworzyć sobie jasny  obraz sytuacji, 
jaką  usiłuje w społeczeństwie naszem w ytw o
rzyć grono młodych działaczy żydowskich.

W idzim y przedewszystkiem, że syomś i w 
Polsce ńietylko nie poczuw ają się do ja k ie j
kolwiek wspólności narodow ej, ale, u w a ż a 
j ą c  s i ę  z a  o b c e  c i a ł o  w o r g a n i 
z m i e ,  n i e  c h c ą  z g o ł a  s ł y s z e ć  o j a 
k i c h k o l w i e k  o b o w i ą z k a c h  w o b e c  
n a s z e j  O j c z y z n y .  Sądzą się oni być 
nietylko odrębnym  narodem , ale także odrębną 
organizacją społeczno-polityczną, coś, jakby 
cdrębnem  państw em  w państw ie, które całko
wicie zapom ina o praw ach gospodarza. P ano
wie ci, uznający Palestynę Zi swe królestwo 
i pracujący wyłącznie dla jej przyszłości, w y
p ierając się otw arcie obowiązków, już nie n a 
rodowościowych, ale praw no - państw ow ych, 
uw ażają jednak za bardzo naturalne żądanie 
swe, iżby wolno im było w g iścinie u nas tw o
rzyć odrębny czynnik praw no-państw ow y, ba, 
co w ięcej: iżbyśmy dla ich zagranicznych celów 
odstąpili nasze zakłady naukow e, zrobili m iej
sce w naszych urzędach, instytucjach au tono
micznych i przedstaw icielstw ach p a rla m e n ta r
nych. Przodkowie ich przybyli do na9 przed 
wiekami z proś ja o gościnę i przytułek, ofia
row ując w zam ian w spólną pracę nad  dobrem  
kraju. Dzisiaj potom kowie tych z liteś i p rzy 
jętych komorników, w ypierają się kraju z b ez 
czelną arogancja i w ypow iadają nam , w naszym  
w łasnym  domu wojnę o p raw a, a naw et o na
bytki nasze, kulturne, narodow e i polityrzne, 
a to  wszystko pod znakiem  — obyw ateli pale
styńskich.

Postu latów  tych nie należy łączyć w ana- 
logję ze s p ra n ą  ruską. Ełu-ini, odwieczni dzie
dzice wspólnej ziemi i wspólnych idei p raw do- 
państw ow ych, sw arzą się z Polakam i o większy, 
lub mniejszy wpływ na rozwój i ukształtow anie 
się wspólnych stosunków . To spór dom owy ro 
dziny jednej zagrody. N atom iast pretensje syo- 
nistów, to glos obcego przybysza, który, rozpa
noszywszy się w naszej chacie, zapom niał obo
wiązków goście, czy kom ornika i dom aga się 
przywilpjów w spólgosucdarza, otw arcie zazna
czając, iż żedna nić obowiązków nie łączy go 
z tą  obcą mu chatą i jej mieszkańcami 1

H ola, młodzi obcokrajow cy! Ziemia polska 
dla Polaków , a jeżeli z przybyszam i dzielimy 
się na naszej ziemi praw am i obywrrtelskiemi, to 
tylko z tym i, co czują się t«j ziemi obyw ate
lam i! P raw  wsz lasicb na ziemi polskiej woino 
wam  dcchodz‘>ć jedyaie i wyłącznie z tytułu 
polskiego obyw atelstw a, a w ypieranie się tego 
tytułu i plw anie n*ń takie, jak to miało miejsce 
na wiecu — każdy Polak m usi uważać za w y
zwanie, za obelgę i ma n i  nią jedną tylko 

' odpow iedź: d l a  o b c y c h  n i e  m a  u n a s
m i e j s c a !

Tyle ze stanow iska zasady, praktycznie bo
wiem rzecz biorąc, wynik wiecu przedstawia 
nam  obraz jeszcze m niej m oralny. Oto, gdy 
się przeczyta ostateczne żądania, jakie w ysnuto 
z owego i d e a l n e g o  pojęcia narodow ej odrę
bności i ideałów polityczno-palestyń9kich — 
stwierdza się jedno, a to :  że właściwym za
m iarem  inicjatorów  ruchu, jest... p r o s t y  g e 

s z e f t  m a t e r j a l n y l  Owe zapały dla świętej 
ojczyzny Palestyny i duchow a godność narodu 
— ześrodkow ują się w ficale końcowych rezo- 
lucyj: a b y  ż y d ó w  p r z y j m o w a n o  w i ę c e j  
n a  p o s a d y  w adm inistracji polskiej i w rzą
dzie i w wojskowości... Z górnolotnego idealizmu 
wytknął głowę najzwyklejszy cel m aterjalny, ge
szeft, którym  przypieczętowano wiec, pen ie  wol
nie odsłaniając właściwy im puls narodow ych 
uczuć w młodzieńczych sercach syonistów  n a 
szych-

Z<3 to  droga do m aterjalnycb korzyści nie
fortunna —  zbyteczna stw ierdzać. W ypierając 
się wspólności obywatelskiej z krajem  i naro 
dem , młodzi kandydaci na urzędy i płace, naj
m niej chyba mogą mieć nadzie. powodzenia. 
Ziemia polska dla P o larów , a urzędy w naszym 
kraju — dla obywateli tego k ra ju ; to wszakże 
rzecz bardzo jasna.

Zaznaczyliśmy obszerniej stanowisko nasze 
i właściwą cechę wiecu głównie z pow odu, że 
za pom ocą rekiam y starano  się już naprzód 
nadać m u pew ien rozgłos w kraju i za granicą. 
O twarcie jednak wyznojemy że spraw a me za
sługiwała na tyle reklam y. W iec paruset m ło
dych lodzi, pod pokrywką ideału dbałych o oo- 
sady w przyszłości, nie może uchodzić za fakt, 
któryby odbił się następstw am i w dalszych sto
sunkach polsko-żydowskich w Galicji. Go n a j
wyżej zwróci. — uw sgę decydujących 3fer pol
skich na tea  niezdrowy i szkodliwy stan  um y
słów odłam u młodzieży żydowskiej i zmusi je 
do większej ostrożności przy doborze ludzi w 
służbie publicznej. N atom iast nie da się przy
puścić, iżby podobnie destruktyw ne dążenia 
mogły oddziałać na o jó ł żydów w Polsce, gdzie 
jest wielu przedstawicieli inteligentnych i sw e
mu społeczeństwu życzliwych, iżby ci dopuścili do 
rair.;sfu  wrzodu, którego ooeracja bardzo może 
drogo kosztowałaby — żydów sam ych.

Zawelonowanj budżet.
LW ÓW  22 października.

Nowy budżet okazu j’, że rów now aga b u 
dżetowa w A ustrji, stw orzona z takim mozołem 
przez tak genialnego m inistra skarbu, P  l a 
ka, jak  dr. D u n a j e w s ki ,  — ta  rów now aga 
wystarczyła zaledwie na la t kilkanaście. Okazuje 
się bowiem już dzisiaj, z tego choćby prełim i- 
n sfza  budżetowego, że państw o stoi w przede
dniu n o w e j  e r y  d e f i c y t u .

Do podobnych refleksyj usposabia pom ię
dzy innym i także poważny ze wszech m iar głos 
Politik praskiej, która w artykule pt. „Zawelo- 
now any budżet*, s p o  k o j n i e  i r z e c z o  w o 
charakteryzuje ujem ne strony świeżo przedłożo
nego radzie państw a prelim inarza psńitw ow ego 
m  r. 1903, następnie zaś dość ponuro, — a bez 
party jnej przesady — kreśli widoki najbliższej 
przyszłości finansowej w A ustrji... Prel m inarz 
państw ow y na r. 1903 — czytamy tam  tedy — 
przedłożony 16 bm . rad  de państw a, nie daje 
wcale powodu do szczególnego entuzjazm u. 
W prawdzie rów now aga pomiędzy dochodam i 
a w ydatkam i jeszcze utrzym ana, ale jakim i to 
środkam i! Z "ów operuje m inister skarbu z y 
s k i e m  m e n n i c z y m  i r e n t ą  a m o r t y z a 
c y j n ą ,  poniew aż jednak  i te nadzwyczajne 
środki nie w ystarczają do zażegnania deficytu, 
więc otw iera nowe źródło: nadwyżki kasowe. 
Dawniej te nadwyżki przelew ano do zapasów  
kasowych i dzięki tem u, m inister skarbu dys
ponow ał poza budżetem  zoaczoymi środkam i 
pieniężnymi, które umożliwiały, iżby bez ucie
kania się do pożyczek, pokrywać niektóre wa- 
ż ie  wydatki państw ow e. Przyoom inam y tu ta j, 
że ściąganie bonów  salinarnych odbywało się 
dotychczas z pom ocą lycb zapasów  kasowych. 
To się obsenie już skończyło. Ostatecznie, prze
ciw przenoszeniu nad  yyżek kasow jch na nowy 
rachunek niepodobna niczeg > zarzucać, w sz la -  
koż skonstatow ać należy w tej chw ili, że b e z

t e g o  p r z e n i e s i e n i a  zaraz b u iż e t przyszło
roczny świeciłby deficytem 5 6 miljonów kor. 
A jak  wielkim byłby b e z  zysków menniczych 
i renty am ortyzacyjnej — tego nie ważymy się 
obliczać naw et!

Jedno zwłaszcza wypływa ze zasm ucającą 
dokładnością z tego prelim inarza, że mianowicie 
regularne dochody prróstwa n i e  w y s t a r c z a j ą  
j u ż  na p ozryue  regularnych wydatków. P o 
nadto zapotrzebow anie w z r a s t a  rokrocznie. 
Znów bowiem staje rząd z żądaniam i, pow ię
kszonymi o 37 miljonów koron ! Sum a to b a r
dzo duża i m im owetf trzeba zapy tać : Cóż lu 
dność będzie miała z tego? Będąż tworzyć n o 
we szkoły? Lub b u lo w sć  nowe koleje, nowe 
telefony, napraw iać gościńce, zabudowywać dzi
kie potoki? Niestety, stwierdzić dziś trzeba, że 
od daw na już nie trak tow ano w A ustrji rów nie 
po m acoszem u właściwych potrzeb kulturalnych, 
jak  tym  oto razem. . W łaśnie na tych polach 
o s z c z ę d z a n o  bezwzględnie. Z tych 37 mi- 
ljonów ma pań=two do dyspozycji na cele 
o ś w i a t y  tylko 2 1  mil., na działy adm inistro
w ana prrez m inisterstw o h a n d l u  tylko 3 9  
mil., na gwałtowne potrzeby r o l n i c t w a  tylko 
naw et 300 000 kor. Więc gdzież pójdzie re sz ta?  
Największą jaj część na wydatki o s o b o w e .  
Podwyższając płace urzęd liczę, państw o puściło 
w ruch form alną lawinę. Nie mogło stanąć  
przy samych urzędnikach, lecz musiało dalej 
przystąpić do lepszego uposażenia niestabilizo- 
w aoych sług swoich i funkcjonarjuszów  niższych 
kategoryj, wreszcie podwyższyć także pobory 
em erytalne. I doszło do tego, że dziś koleje 
państw ow e dom agają się dla sweęo personaiu 
kwoty przeszło 4  milj. rocznie, zarząd poczt i 
telegrafów przeszło 2 milj., a m inisterstw o skar
bu. dla rozdziału pomiędzy inne m inisterstw a 
5 '75  Hiiljonów Te potrzeby i zwyżka na płace 
em erytalne w kwocie 6 ‘2 milj. w yjaśniają czę
ściowo nabrzm iałość budżetu Reszty zaś dopeł
n iają inwestycje. M inister skarbu będzie miał 
do zrealizowania dalszą część pożyczki inw esty
cyjnej i 25-6 milj. reszty am ortyzacyjnej, oprócz 
tego zaś będzie m usiał starać się o pieniądze 
n a  n o w e  h a u b i c e  — co razem  zwiększy 
wydatki na oprocentow anie długu państwowego 
o 4 nróeial miljony, jakkolwiek skutkiem k o n 
wersji akcyj kol i K a rd a  Ludwik* nzstąpilo 
było pew ne ulżenie ciężarom.

Pokrycie zwiększonych p d rz e b  było zape
w ne nie łatw em  teraz dla m inistra skarbu. 
Miał tylko jedno nowe źródło do dyspozycji: 
podatek od bilatów jazdy kolejowej, lecz ten , 
przy nsj w ększem naw et wzmożeniu się ruchu, 
nie przyniesie przecież 37 m iljonów ! I tak 
dość optym istycznie prelim inow ano go n i  15'2 
milj. Cóż przeto pozostało innego, jak  jeno 
prztlitaincw uć w y ż e j  daw ne podatki! I gdy 
się czyta te prelim inarze, mimowoli nasuw a s ę 
zaraz py tan ie : czyżby m inister skarbu zgoła ni
czego nie słyszał o o g ó l n e j  d e p r e s j i  e k o 
n o m i c z n e j  w A u strji?  Nie wie może, iż do
chody tow arzystw  o p a d a j ą ,  że więaszość fa
bryk o b n i ż y ł a  z n a c z n i e  swą produkcję, 
że 150.000 robotników  nie m a zajęcia, skut- 
aipm czego ubyw a 150.000 konsum entów  pi
wa, w ina wódki, cukru i tytoniu ? Państw o 
nie dostaje zapom óg od Banku, koleji półno
cnej lub Osiek-C eglPe, m usi owszem wstawiać 
w swój prelim inarz wyższe świadczenia z ty tu 
łu gw arancji państw ow ej, lecz mimo to m ini
ster skarbu jest takim  optym istą, że spodziewa 
się ze strony przedsiębiorstw , obnw ązanych do 
publicznego sk la d a c k  rachunków , w y ż s z y c h  
o V, milj. k. dochodów podatkow ych. Również 
podatki osobisto-dochodowe, zarobkowe i ren 
towe m ają przynieść z n a c z n i e  w i ę c e j .  
Lecz skąd ? — trzeba istotnie zapytać.

Przy podatkach pośrednich widzimy ten 
sam  optym izm . Cukier, piwo, n a f t a ,  t j to ń , 
stem ple i należytości, — wszystko to prelimino

w ano w sum ach większych, od poprzednich — 
z wyjątkiem  j e d n e j  w ó d k i ,  której konsum - 
cja staie s ę zm oiejs a (sw oją drogą Bogu dzię
ki! Pre. Bed t D eitn. Pol.*) ponieważ estatn ie  
podwyższenie podatku od wódki czyni ją  teraz 
dla lu in c ś ń  niem al nieprzystępną. Czyż potrze
ba innych jeszcze dowodów na to, że m ianow i
cie artyZuły żywności n i e  s ą  w s t a n i e  już 
unieść na sobie więsszego ciężaru podatkowego ?

Ogółem ten  dzisiejszy prel n rn a rz  budżeto
wy robi w rażenie i n t e n z y w n e g o  napięcia 
„ ły podatkowej i widząc, z jakim trudem  zdo
łano tym razem  uirzym sć jrsjeze obie strony 
państw ow ej głównej księgi w r ó w n o w a d z e ,  
n iepodobna pozbyć się uczucia, że ten  budżet 
doszedł obecnie d o  o s t a t n i e j  granicy a l a -  
s t y c z n o ś c i  dochodów państw ow ych. Krok 
jeszcze dalej — a siła podatkow a ludności nie 
w ytrzym a!... •

T ak pisze um iarkow any organ opinji w k ra
ju , gdzie kwitnie o l b r z y m i  p r z e m y s ł  
f a b r y c z n y  i g ó r n i c z y ,  gdzie dobrobyt 
ogólny jest praw ie przysłowiowym w Austrji, 
gdiie z wyjątkiem pro letaria tu  robotniczego, 
idącego wszędzie w ślad za w i:lkim  przem ysłem , 
nie m a wcale p ro le tarja tu  w i e j s k i e g o  i ani 
J ó d , ani tyfu3 nie panuje co wiosnę e p i d e 
m i c z n i e .  A cóż teraz mówić o naszej nie
szczęsnej Galicji, nie m ającej ani w drobaej 
cręści w arunków  ekonomicznych, w jakich żyją 
G Lecby!

Defraudacja w Banku anglo- 
anstrjackim.

. Pow ódź defraudacyj, jakie ostatnim i czasa
mi na jaw  wyszły, nie oszczędziła i Banku an- 
glo-a istrjackiego. Sum a nie przekroczyła tam  
36 000 koroo, a dyrektor Eugenjusz KrŁaner — 
cboć pokrył szkodę, jak  to  donieśliśmy w tele
gram ach — znalazł się ryeblo pod kluczem.

O sposobie popełnienia tego sprzeniew ie
rzenia i jego odkrycia, nadeszły właśnie bliższe 
szczegóły. Mianowicie dyrektor miał praw o asy- 
gnow ania kwot do pewnej wysokości; praw o to 
było jednak  ogr&n.czone i tak : nie p nwinien 
byi przekraczać wysokości przepisanego mu przez 
radę generalną blanko-kredytu, tem bardziej nie 
wolno mu byle z jego upełnom ocnienia pożyczać 
komuś sum , kto nie stal w kontakcie z Bankiem , 
ani też wierzycielem depczytcw ym  wydawać pie
niędzy powyżej ich depozytów. Nie uo g ło  to 
tedy wpaść w oko kasjerowi, że dyrektor p o 
biera pieniądze na obcy rachunek za w łasnym  
kwitem. W  ten sposób pobrał on na tej d ro 
dze na dwa kcmta fikcyjne: 26 .000 koron na 
nazwisko Karola G artnera i 10 000 koren na 
konto zdeponow anych 200 ak yj Alpinów na 
imię Hollitzera. Pieniądze te kazał Kr&mer zo
staw ić u siebie w biurze, bo tam  interesenci 
je odebrać sobie mieli. I to zarządzenie nie obu
dziło w personaiu żadnego podejrzenia, bo Krń- 
mer, jako dyrektor, ciesrył się zaufaniem i wiel- 
kiem pow ażaniem .

W  kilka dni późaiej zwróciła buehalterja 
uwagę rady generalnej, że dwie nieznane firmy 
dłużne są 36.000 koron, nie m ając na t« po
krycia. R ada generalna ty ła  zdziwioną. Zaw o
łano K ram era dla dania w yjaśnień i ten przy 
znał się zaraz, że zdefraudow ał tę sumę dla 
swej potrzeby. Zarządzono natychm iastow ą 
suspenzję K ram era, jednak  ze względu na jego 
zasługi nie robiono doniesienia do prokura- 
torji, ale dano mu 14 dni czasu do pokrycia 
zdefrtu  iew anej sum y. K iatner pojechał natych
m iast do swego szwagra D ierrera w Lincu, 
który jest tam  prezydentem  izby handlow ej i 
posłem do rady państw a. D ierrer przyrzekł po
moc, ale postaw ił za. w arunek, żeby K ram er był 
na pow rót przyjęty na swą posadę.

Propozycję tę  rada generalna odrzuciła ; 
m irn i to rozpoczęła pertraktacje z Dierrerem w

spraw .e pokrycia sum y zdefraudow anej. W  tra 
kcie tego wpłynęło do policji doniesienie o za
szłym fakcie, a doniesienie to  zrobił kteś pry
w atny. Na podstaw ie tego doniesienia władza 
m usiała wkroczyć i K ram era pod zarzutem  euzu- 
stw a w areszńe śledczym ulokowała.

K ram er liczy lat 57, jest wdowcem io jeem  
dwu córek, z k tórych , jedna niedsw no tem u 
wyszła za oficer*. Przy przesłuchaniu tłómaczyi 
się K ram er, że zdefraudow anych pieniędzy użył 
na kaucję m ałżeńską dla zięcia.

Z krainy sztoki stosowanej.
(W ystaw a prac ś. p  Poświkowej).

O tw arta w ztszłym  tygodniu w salonach 
naszego tow arzystw a przyjaciół sztufc p ęknych 
w ystawa prac ś. p . Fuświkowej, zainteresow ała 
nietylko koła znawców i m iłośników sztuki, ale 
także i głównie panie nasze, które z zam iłowa
niem upraw iają  kult haftów  i robót kobiecych, 
m ających zastosow anie przy artystycznem  ozda
bianiu przedm iotów  zwykłego domowego użytku 
i tak prozaicznej na tu ry , jak  chustki, ręczniki, 
obrusy itp. Jest to niezawodnie dziedzina a r ty 
stycznej działalności, do której kebieta, z mocy 
swego naturalnego usposobienia, a głównie wy
trw ałej cierpliwości, ma w pierwszym rzędzie 
pow alanie — a do jakiego stopnia wysokiego 
artyzm u i doskonałości można dojść przy rze
czywistym talencie i zam iłow aniu — świadczy 
najlepiej w ystaw a, o której mówimy.

Zm arła przedwcześnie, w pełni w łaśnie roz
woju swego pięknego talentu, a z wielką sskedą 
dla sztuki i spaleczeńs^wa, wśród którego ten 
rodzaj sztuki stosow anej upraw iać i krzewić u- 
siłowala, ś. p Pośw ikow a, pozostawiła m nóstw a 
prac, które już daw niej uczyniły imię jej gła- 
śnem  i na w ystaw acn zagranicznych zd -były 
zasłużony poklask i uzoaoie. To, co widzimy 
obecnie na  wystawie lwowskiej, m ałym  jest za
ledwie zbiorem owoców je j pracowitego żywota, 
uleżonym  doraźnie z tego, co się udało zebrać 
z wystiaw warszawskich i od osób pryw atnych, 
a jednak  daje jnż  wysokie w yobrażenie i o ta 
lencie i o piacow itości artystki, a zarazem  bu
dzi żal głęboki, że nie danem  jej było dłużej i 
skuteczniej wśród nas na tej niwie pracować.

Mnżnaby wystawę podzielić na dwie czę
ści. Pierw sza obejm uje szkice, rysunki, rzuty 
kompozycyjne rozm aitych deseni na m otyw ach 
kwiatowych i z królestwa ptaków , które ie  
wszystkie kompozycje w dalszsm rozwinięciu i 
wykończeniu, przi znaczone są do zdobienia na
kryć stołowych, lub też jako czysto dekoracyjne 
panneauz w buduarach i salonach. Od najp ry 
mitywniejszych zarysów i studjów  z natury , aż 
do skończonych kompozycyj, przedstaw iają ona 
niejako całą s>alę stopniowego rozwoju danego 
tem atu  w rysunku, niejako całą szkołę m alar
stw a dekoracyjnego w zakresie sprzęcików salo
nowych. W e wszystkich tych próbach i szki
cach widać przy tern indyw idualny styl a rty 
stki, skłaniający się wpraw dzie ku t. zw. a n 
gielskiej secesji, ale nie rażący dziwaczną e.ks- 
centrycznośjią, (jakiej okazów mam y aż nadto  
w rozm aitych współczesnych afiszach, w inietach 
okładzinkowych itd.) a przeciwnie: ujm uj? y pro
sto tą  i wdziękiem, co się tłóm aczy rzeteinem  
podpatrzeniem  i um iejętnem  a gustow nem  na
śladow aniem  natu ry . D eskonale są studja kwia
tów, a także ptaków  przeróżnych, zarów no 
swojskich jak  egzotycznych, i stanow ią bardzo 
wdzięczne wzory przeważnie do m alow ania na 
porcelan ie: we wszystkich ujaw nia się duża 
lekkość w kompozycji rozm aitych wiązanek, 
sm ak w układzie rysunku i w doborze kolorów. 
Niepodobna tu  oczywiście wyliczyć, chcćby po
bieżnie, tego m nóstw a nagrom adzonych wzorów 
na tkaniny, hafty, batysty, story, ba naw et na 
posadzki; zwrócimy jednak uwagę na piękny 
i w swoim rodzaju mistrzowski wzór na wielki 
obrus, ubrany  w irysy stylizowane.

(97) N .  A .  L .E J K I N

Humorystyczny opis podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
■ównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K I K .

— Oni tak  robią okręt, — obj&śniał Ga- 
rabet. Okręt i burza... Z początku maleńki b u 
rza... potem  wielki burza..

— W  ęc oni m odlą się w ten sposób, czy 
eo tak  ego? — zapytał G arabeta Mikołaj Iw a- 
nowicz.

— Tak. duszko m o ja , m odlitwa... Modlą 
się. U nich takiego wiara.

— Więc na tem  właśnie polega leczenie 
w iernych? — zadała z kolei pytanie Glafira 
Sam enów na.

— Nie, madame, leczenie nastąpi później. 
G3 Derwisze tymczasem krzyczeli już z całego 
gardła sw oje: ,ła-iła-iła-ła* . W  pow ietrzu tylko 
migotały jcjj głowy, odrzucane to naprzód, to 
W- i u °  1141 P ^ w o , to r.a lewo. Z poczerwie
niałym tw arzy spływ ał po t rzęsisty.

~  ,szczćśliw i! Jak oni zm ęczen i! — 
odezwała się Glafira Ssm enów na.

— Niech madame poczeka. Tu jeszcze bę
dzie coś lepszego, _  odrzekł G arabet.

Nagle derwisze porw ali się na nogi i po
częli kręcić się w  kółko. Puszczone w szalony

ruch głowy zaledwie już migotEły przed oczyma 
widzów, ale wyrazów tw arzy nie m ożna było 
uchwycić. Powietrze rozdzierał ryk form alny. 
Derwisze, kręcąc się, tak ie  podskakiwali.

— W 9tak u nas, w Rosji, jest podobna 
sekta. Nazywają się Skakunam i, — zauważył 
Mikołaj Iwanow.cz.

Glafira Sem enów na skrzywiła się i rzekła:
— N ieprzyjem ny widok. Pójdźm y stąd .
— A leczenie, madame? Zaraz zacznie się 

leczenie, — odpowiedział G arabet, zatrzym u
j e  ją

— Bóg z m m i i z ich leczeniem, — odpo
wiedziała, odw racając się, Glafira Sem enów na.

— N:e m ożna, duszko, trzeba patrzeć do 
końca, — zauważył z kolei małżonek. — Ja po
trzebuję tego. Napiszę dzisiaj do Bazylego Ku- 
źuiicza list. z Azji, więc muszę mu także derw i
szów opisać.

— Opiszesz, nie widząc. Możesz przecie 
ra ila m a ć , co ci przyjdzie do głowy.

W  tej chwili jeden z derwiszów, wyjąc 
straszliwie, npadi. Z ust biła m u piana. W  -lad 
za nim przewalił się drupi derwisz i leżał ^nż 
bez ruchu, rozłożywszy ręce. Tw arz miał po
czerniałą, oczy rozw arte. Padali potem  k o le jn o : 
trzeci derwisz, czwarty, p ią ły... Glafira Sem e
nów na już nie patrzała.

— Dostć tego, dosyć! Pójdźcie na cmen
tarz, — wolała.

— Ale już trzeba do końcs, madame, pani, 
duszko m oja, — persw adow ał O rm janin. — Za
raz zacznie sie leczenie.

Rzeczywiście, zwolna wszyscy derwisze prze
stali wyć i tarzać się. Posiadali na baranich 
skórach i zwiesiwszy głowy, oddychali ciężko. 
Szejk wzniósł ręce. W  tej chwili biegły już na

pom est wszystkie kobiety ze wszystkich stron, 
przynosiły dzieci, kładły je tw arzą ku ziemi i 
sam e padały tak  sam o. Szejk w tow arzystw ie 
derwisza, który niósł miseczkę na ofiary, prze
chodził wzdłuż leżących, dotykał sw ą stopą ich 
pleców, lub innej części ciała i postępow ał d a 
lej. Kobiety, okoIo których szejk już przeszedł, 
podnosiły się i wrzucały pieniądze do miseczki 
derwisza. Położono także chorą kobietę na 
krańcu pom ostu. Krzyczała głozem przenikli
wym, histerycznym . Szejk dotknął ją  nogą na
przód na plecach, późuiej na szyi.

— W ięc to taka kuracja ? — zapytała Gla- 
fira Sem enów na.

—  Taka, taka... On leczy przez swoją 
świętość, - -  objaśnił O rm janin. — Aby poka
zać swoją świętość, derwisze daw niej nosili w 
rękach ż&rcąee się węgle, następow ali bosą negą 
na rozpalone, czerwone żelazo, ale te raz  nie 
pozwala na to policja.

Derwisz z miseczką podbiegł także do m ał
żonków. Miko/aj Iwanowicz uśm iecbnąl się.

— Na koniaczek prosisz, św ięty mężu ? No, 
dobrze, dobrze W ypij sobie za zdrowie Miko
łaja, Głafiry i G arabeta, — rzekł i opuścił do 
miseczki srebrną m onetę. — A teraz ruszajm y 
na cm entarz, — z w ro ll  się do O rm jam na.

— W szak m y już na cm entarzu, duszko 
m oja. Ot, sto ją nagrobki. T u ta j, w Skutari, 
wszędzie cm entarz, —  rzekł.

— Mówiłeś, że to stery  cm entarz. R ozu
miem. Ale gdzie nowy ?

— A oto, duszko m oja, zą tym  m alutkim  
m eczetem. T am  pójdziemy i tam  będzie nowy 
cm entarz.

G arabet wskazał na m ały, bardzu ładny 
meczet z dwom a m inaretam i, górujący ponad

ciem ną zielenią cyprysów. Poszli w tam tą  stro 
nę. P ra n ie  wszystkie kobiety, które uczestni
czyły w nabożeństw ie derwiszów Rufaj, p« dążyły 
również w tym  sam ym  kierunku.

Bliżej ku nowem u cm entarzow i pojawiały 
się już kioski kafedżieb z ogniskami, na których 
stały im bryki. Na kocach, rozścielonych obok 
kiosków, siedziały fezy. Krążyli piekarczysi z bul
kami, z gotow aną kukurudzą 4 fasolą. Turek 
w zawoju pchał ręczny wózek z koiłem, owi
niętym  w dyw an i zalecał gorący ,p low *. W szę
dzie sprzedaw ano coś do zjedzenia. Ba, znalazł 
się n a ^ e t  wędrowny golarz, który tuż obok w a
lącego się ogrodzenia „nowego* cm entarza usa
dowi] na dywanie jakiegoś klienta i golił mu 
nam ydloną głowę.

Roznoszono na sprzedaż chusteczki i p łó
tna i tu ta j dopiero spostrzegła G iahra Sem e- 
nćw na T urka z koszykiem, z którego widniały 
te s tm e , safjanow e, zlotem naszyw ane p an to 
felki bez obcasów a z zadartym i nosam i, jakich 
napróżno sznkała wczoraj w bazarze stam 
bulskim.

— Oto, pantofelki! — zawołała z radością 
i podbiegła do koszyka.

T urek  natychm iast przyiażyl dłoń do czoła 
i do serca, oddał pełen szacunku ukłon i po
czął uderzać pantofelkam i, podeszwą o po
deszwę.

Glafira Sem enów na w ybrała trzy pary . 
H andlarz wymienił ceny. G arabet począł się 
targow ać daw ał trzecią część ceny Jakaś n a 
reszcie porozumieli się i pantofle były kupione.

— Dlaczego takie pantofle sprzedają tylao 
tu ta j ? — zapytała G arabeta Glafira Seme-. 
nów na.

— Dlatego, madame, że takiego pantofla

nasi tylca najhardzo sta ra  Turc^ynka, a one 
nigdzie wiecej nie chodzą spacerow ać, jeno  na 
cm entarz. A na tam tej stronie, duszko m oja, 
naw et n?j tarsze staruchy  już nie noszą takiego 
starom odnego pantofla. To jeszcze tylko tu taj, 
w Skutari — odpowiedział.

M tsołaj Iwanowicz szarpnął G arabeta za rę 
kaw i zapytał uk radk iem :

— A koniaczku... he ?... jest tu  gdzie 
wypić ?

— Można... P ó jd z iem y .. — szepnął O r
m ianin.

XG.
Niezwykle wesoły, m iły dla oka widok 

przedstaw ia nowy, czyi; wielki cm entarz w S t u - 
tari, rozciągający się na gpize. Oczom m ałżon
ków Iwanow ów , gdy weszli na wzgórze przed
stawiły się dziesiątki tysięcy nagrobków . Od 
wejścia wiło się ku górze kilka drożyn, obsa
dzonych wysokimi i niskimi cyprysam i, a wśród 
ciemnej zieleni jaśn iały  białe pom niki m uzuł
mańskie, składające się u mężczyzn ze trzech, 
u kobiet zaś z dwóch k am ien i: jednego, leżą
cego naplask i drugiego, ustawionego n t ta m 
tym  w poprzek. U mężczyzn trzeci kam ień 
wyobrażał tu rb an , czyli zan ó j, wykuty z ja 
kiegokolwiek głazu i ustaw iony na szczycie d ru 
giego kam ienia, zazwyczaj cokolwiek na bakier. 
Nagrobki i cyprysy szły pod górę i tworzyły 
niezwykły widok dla przechodnia, ale w spa
nialszy jeszcze uderzał go widak, kiedy spojrzał 
poza siebie. Z wysokiej góry, w kierunku d ro 
żyn, widać było u dołu błękitny Bosfor, a da
lej brztg  europejski z różnobarw nem i, dzi- 
wacznemi budow lam i, które piętrzyły się te ra - 
sow ato. (Ciąg dalsty nastąpi).

seu W Niedzielę I Ś w ięta

Dwa Przedstawienia
przedstaw ienie o godzinie 8 mej wieczorem.

At
LCodziennie

Bilety są wcześnie do naby

cia w  biurze dzienników P lo h ia , 
Lwów, K arola Ludwika 9. 1141
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Druga część w ystaw y j t s l  ju t  niejako o- 
sta tn im  wyrazem sztuki stos jw a je j  w zakresie 
ozdobnych sprzętów  i sprzę^iiów  salonow y 'h  
Są tu  cale garn itury  mebli, prześlicznie orna 
m entow anytb  m otyw am i przeważnie ze św iata 
roślinnego. Szczególnie odznacza się wielki g ir -  
□ itur salonow y z drzewa jaw orow ego, o n a tu 
ralnym  kolorze czerwonawym , m alow anego w 
desenie jesionow e, niezm iernie starann ie  i d ro 
biazgowo wykończone. K anapa i fotele m ają 
poduszki koloru perłowego, z efektownie wy
haftowanemu pióram i pawiem i. Óbok tego gar
n ituru , złożonego z kanapy, kilku foteli, krze
seł, dw ó(b stołów, etażerek i w spaniałej, hafto
w anej m akaty — widzimy jeszcze wiele in
nych, luźnych m ebelków salonowych, paraw an  
z wdzięczną sylwetą jesionow ej gałęzi, kilka 
składanych sto licziów  do kawy i zastaw y por
celanowe, m alow ane w kw iaty i owoce, za k tó 
re to  „*unsztyki* m alarstw a stosowanego o- 
t rzym ala ś. p. Posw ikow a swego czasu na wy
staw ie w Chicago, w dziale przem ysłu artysty
cznego nagrodę, i dyplom uznan a. Ściany sa 
lonu, w którym  m eble są wystawione, zdobią 
panneauz artystycznie m alow ane w chryzante
my i korony cesarskie.

Z dużem zadowoleniem artystycznem , ale 
też i z niem ałym , jak pow tarzam y, żalem, 
opuszczaliśmy tę piękną wystawę — z żalem, że 
twórczyni tych zajm ująi ycb i doskonałych prac 
już dalej w pośród nas działać nie może, by u p ra 
wiać niwę sztuki stosow anej, która am atorkom  
tyle wdziecznegj i mii* go zajęcia, a potrzebu
jącym  pracow nicom  naw et wiele korzyści m i-  
terjalnej przyezynićhy mogła.

W ystawa będzie o tw artą  jeszcze tylko do 
1 listopada. Dla wielu pań  naszych, Które do
tychczas nie mogły zwiedzić tej tak  dla nieb 
zajm ującej i pouczającej ekspozycji — czasu 
dość do nagrodzenia tego zaniedbania. Ujrzą 
□a wystawie też doskonały po rtre t śp. Poświ- 
kowej (dzieło panny Łempickiej, malark> z W ar
szawy) ujrzą doskonale oddane rysy artystki, 
k tóra z zam iłowaniem  praw dz wem sztuki — za
polow anie to  i kult praktyczny w najszerszych 
sferach rozbudzić usiłowała. W tem  jej praw dzi
w a zasługa. R.

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  G a l i 
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

L W Ó W  2 i  października.
S ta n  powietrza. Godz:na 12 w południe: 

Ciepłota -1- 9* R. Pochmurro
Z p ra sy . Dr. Witold L e w i c k i ,  sekretarz 

wydziału krajowego, były poseł do rady państwa 
z Pizemłśla, wstępuje — jak donosi Głos N arodu  
— w skład red.kcji konserwatywnego $łotoa, wy
chodzącego w Warszawie. Dr. L -wieki był swojego 
czasu redaktorem lwowskiego Stów a polskiego, a 
następnie jednym z z łoiycieli i redaktorów naczel 
nych Nowego Głosu rolskiego.

Mianowanie. Wydział krajowy zamianował 
p. Stanisława Weigelta, asystentem botaeiki i filolo- 
gji w akademji rolniczej w Dublanach.

Nieuzasadniony zarzut. Z kompetentnego 
źródła otrzymujemy następujące wyjaśnienie: Jedno 
z pism porannych napadło namiętnie na prezydenta 
dra Miechowskiego, zarzucając mu, że urządził 
wczoraj w t a j e m n i c y  zgrom»dzenie delegatów 
rady miejskiej w sprawie jubileuszu Konopnickiej, 
że rarzucił radzie miejskiej swą wolę, aby jakiś 
projekt poprzedni nie był wykonany, lecz aby depu 
tarja rady udała się do pani Konopnickiej do hotelu 
i tam, a nie w teatrze, złożyła jej życzenia i nie 
srebrny wieniec, lecz buk et wręczyła jubilatce imie
niem gminy

Ż* tajemnicy co do zgromadzenia delegatów 
nie robiono, naj epszy dowód w tern, że D zienn ik  
Polski w numerze popołudniowym d niósł wczoraj, 
iż takie zgromadzenie w sprawie jubileuszu Kono
pnickiej z«stalo zwołane. To zgromadzenie też uchwa
liło wysłać d iputację do mieszkaoia jubilatki i wrę
czyć jej bukiet. Nie uznano bowiem za odpowie 
dnie, aby ludzie, stanowiący w każdym razie dało 
urzędowe, a więc zwierzchnicy miasta i radai — 
jawili się na scenie teatralnej i z t e g o  m i e j s c a  
składali jubi atce życzenia. Zatem nie narzucanie 
woli prezydenta, lecz u bwala I czuego grona człon
ków reprezentacji nrejskiej zadecydowała o sposobie 
uczczenia Kononnickiej przez gminę.

L i8 ta  sęd z ió w  p rz y s ię g ły c h  wylosowanych 
na szóstą kadencję, która rozpoczyna s ę dnia 17 li
stopada br. Skal sz Juliusz właśc realn., Lwów, 
Karol Łazarz Markus kupiec, Lwów, ar. Ciem ery ń 
ski Karol Ign. adwokst Lwów, dr. Kuczkiewicz Jan 
adwokat Lwów, Gaszyński Zdzisław adj. wydz. kraj., 
Grabowski Jakób Stan. wl. realn. Lwów, ks. Łodzią 
Aleksander Poniński wl. dóbr Horyniec, Adamowicz 
Konstanty wl. realn. i agencji handlowej Lwów, 
Szawiński Tadeusz wl. realn. w Holosku Wielkiem, 
dr. Godlewski Włudzimien adwokat Lwów, Ilnicki 
Feliks iDżynier pryw. Lwów, Quest Jan kupiec 
Lwów, Rolland Bernard zasl firmy .Singer et Gir*, 
Skupieński Władysław wł realn. Lwów, dr Górecki 
Tadeusz adwokat LwOw. Wiśniewski Władysław 
nadleśniczy i przełożony obcz. dwor. w Kłodnie p 
Żółkiew, Golda Józef wl. realn. i majster szewski 
Lwów, Jarcy na Jan wl. realn. i złotnik Lwów, Po
gorzelski Bdesław wi. realn. w Kleparowie, Lasko- 
wnicki Bronisław redaktor Wieku Nowego Lwów, 
dr Rucker Jan aptekarz Lwów. Gescbópf Józef Mie
czysław wl realn. Lwów, Kitz Emil kantor wym. 
Lwów, Plewnicki Ferdynand wl. realn. Lwów, Cha
berski Kaz. urz. Tow kred. ziemsk., Scheier Jerzy 
dzierżawca f lwarku Kulparków pod Lwowem, Girttier 
Ernest de Kleborn urz. Tow. kred. ziem., S«wracki 
Hipolit wl realn., lakiernik Lwów, dr. Steslowicz 
Wlaiysław sekretarz izby handlowej, Klaften Sala
mon wł. zakł. fotograficznego, Knauer Emil właść. 
realn. dr. Kosiński Adam adwokat Lwów, Rys.ak 
Jakób majster murarski Lwów, Z ff Ben. ku wł. 
realn. Lwów, Ehrl ch Stanisław urz. zakładu ubez
pieczenia robotników, Hoppen Franciszek igencja 
handlowa

Jako zastępcy przysięgłych wylosowani zostali: 
Balas Michał kupiec, BaLban Jakób budowniczy, 
Lange Tadeusz dyrektor dóDr fundacji hr. Skarbka, 
Sokołowski Stanisław wł. binra sprzedaży dzienni
ków, Eihardt Franciszek wł. rialn. i krawiec, dr. 
Radzikowski Eljasz asystent uniwersytetu, Szydłowski 
Wincenty dyrektor awiązku przemysłowego, Fahr/ 
kant Józef dostawca drzewa i Gesshloss Makzymilau 
wl realn. we Lwowie.

Przeniesienie urzędu pocztowego Urząd 
pocztowy we Wrzawach przeniesiony znstanie z dniem 
1 listopada br. do miejscowości Gorzyce, leżącej 
w tam samem po’u i kwadracie taryfo—ym. Prze 
niesiony urząd połączony będzie z 8 kim. oddalo
nym urzędem pocztowym w Nadbrzeżu.

Nowi listonosze wiejscy. Z dniem 1 listo
pada br. zaprowadza dyrekcja poczt codziennę służbę 
lbtonosza wiejskiego przy następujących urzędach 
pocztowych: w Bieczu dla miejscowości Głęboka i 
Grudna kępska; w Nieznajowej dla miejscowości 
Czarne-Lipna, Radocina i Długie; w Ropicy ruskiej 
dla miejscowości Pstrążne, Budaki, Przrgonina, Bar
tne, M Ustów i D agaszów; w Rzepienniku strzy 
żewskim dla miejscowości Rzepiennik biskupi i Tu- 
rza i w Uścm ruskiem dla miejscowości Kunkowa, 
Leszczyny,- Nowica i Przyslup.

Ze sfsr aptekarskich. Koncesje na aoteki 
otrzymali: Gustaw Adam w Stanisławowie, Karol
Waluszkiewiez w Strzeliskach nowych, Emil Holi 
naty w Nowem Siole. Namiestnictwo zezwoliło na 
otwarcie trzeciej nowej apteki i na rozpisanie kon
kursu na trzecią aptekę w Samborze, odmówiło zaś 
w Sokalu i Żółkwi.

Zagadkowe więzienie 14-letniej dzie
wczyny. W sprawie poruszonej pod tym tytułem 
w nrze 488 D ziennika , prosi nas p Jetti Fein, 
właściaieika składu naliy, o zaznaczenie, że nie na
mawiała wcale Michaliny Pięciorakównej, aby oica 
nie słuchała i aby prześlą na u,arę żydowską. N e 
obiecywała jej też zapisać swego majątku, lub wy 
syłać ją do Stryja. Michalina Pięciorakówna 3ama 
pros:h  Feinową o przytułek, twierdząc, że ją ojciec 
z aemu wypęd.il. Ulegając jej prośaom, przyjęła ją 
do służby, którą też pełnia w jej domu dobrowolnie 
przez dni kilka. Kilkakrotnie radziła jej, aby ojca 
przeprosiła i do domu powróciła, ale te rady oka
zały się bezskutecznemi.

Nie używała też Feinowa Michaliny do rozno
szenia nafty po domach rozpusty lecz wyłącznie do 
lekkich robót w domu a następnie sama ze służby 
ją oddaliła.

Narodowa uroczystość na kresach W ko
respondencji o obchodzie w Horodence, zamieszczo
nej we wczorajszem popoludniowem wyuaniu Dzien
nika błędnie wydrukowano, iż na uroczystości było 
obecnych około d w u n a s t u  włościan. Było ich oko
ło d w u s t u

Wiec. W Berlinie odbędde się w niedzielę 
dnia 26 bm. wiec ogólny w sprawie dokładnego 
zbadania upośledzenia, jakiego Polacy-katolicy dozna
ją we wszystkich tamtejszych parafiach katolickich. 
Szczególnie omawianą będzie sprawa przygotowania 
dzieci polskich do spowiedzi i komunji św.

Csy możliwe? Taglische Rundschau dono
si, że hr Zygmunt R a c z y ń s k i ,  właściciel fidei- 
komisu i dziedziczny członek pruskiej izby panów 
pmeszedl z całą rodziną na protestantyzm.

Kolonisację w Księstwie Pusnańskiem 
zamierza rząd niemiecki — jak pisze Deutsche 
ZeUung — przyśpieszyć przea przedstawianie lu
dności niemieckiej w czysto niezitckich dzielnicach 
korzyści, jakie dla niej powstaną przez nabywanie 
włości rentowych w Księstwie Poznańskiem. Rząd 
spodziewa się, że w ten sposób więcej kolonistów 
niż dctycbczas zdecyduje się na nabywanie ziemi od 
komisji koLnizacyjnej. Deutsche Zeitung  dodaje: 
Taka procedura jest bardzo upragniona; toż komisja 
kolcuizacyjna już tego doświadczyła, że administracja 
koli-|0wa odmówiła jej umieszczenia ogłoszeń na 
dworcach kolejowych.

Ocalenie pociągu. W K ur. Warsz. czyta
my: Pasażerowie pociągu pośpiesznego nr. 9, idące
go onegdaj z Petersburga do Warszawy, uniknęli 
strasznej katastrefy tylko dz.ęki przytomności zwro 
tuiczego — Poc.ąg szedł całą s *ą pary. Maszyjista, 
przejeżdżając przez stację Wołomin, nie widząc sy 
gnatów ostrzegających mmal starję. Nagle służba 
w agonu restauracyjnego, na końcu pociągu, spostrze
gła biegnącego za pociągiem zwrotniczego, który 
chorągiewką dawsł rozpaczliwe znaki i gwizdał ze 
wsrystkich sił Pociągnięto za sznur bezpieczeństwa 
w pociągu, lokomotywa wydala świst prz*ciągły i 
pociąg zatrzymany nagle hamulcami, stanął. Nieba
wem sprawa się wyjaśniła. — Z przeciwnej strony 
szedł od Warszawy pociąg towarowy Katastrofa wi
siała w powietrzu — jeszcze minuta, a ni stąpiłoby 
spotkanie pociągów.

Organ petersburskiego .b łagotw oritel- 
nego* Towarzystwa Znane ze swej działalności 
panslawstyczne Towarzystwo .dobroczynności* w 
Petersburgu rozpoczęła naaowo wydawanie wlasotgo or
ganu pt Iswjestjn słau jan  błahotwor. obszczestwa• 
Pierwszy zeszyt pojawił się, oczywiście z tendencją, 
jaka znamionuje to stowarzyszenie, werbujące wszyst 
kich Słowian pod hegemrńję Roaji.

Jeszcze jedua defraudacja. Z Budapesztu 
donoszą, że w urzędzie pocztowym w Nngy-Buthm 
od miesiąca nie ekspedjowanu przekazów. W ten 
sposóh sprzeniewierzono 12 000 koron. Ponieważ 
poczta regularnie przychodziła, sądzono zrazu, te pie 
niądze gdzie w ambulans.a zginęły; tymczasem 
sprzeniewierzono je w urzędzie.

Dr. Jan Tymowski, znany lekarz, niegdyś 
lekarz Kraszewskiego, zaniemógł ciężko w Paryżu. 
Dr. Tymowski liczy lat 57, a znany jest w izero- 
kich kolach Polaków na obczyźaie; szczególniej bie
dna emigracja ma mu wiele do zswdz- jeżenia dla 
jego rzadkiej ofiarności.

Zniesienie sądów wojennych we Fran
cji Doniosły już telegramy, że minister wojny Ao- 
dre przedłożył radzie minister] ilnej projekt ustawy, 
według której miałyby być sądy wojenne w czasie 
pokoju zniesione po większej części, a pozostawione 
tylko dla spraw dyscyplinarnych, podczas gdy wszel- 
k.e :nne przekroczenia i występki, popełniane przez 
osoby wojskowe, miałyby być rozstrzygane i sadzo 
ne przo sądy cywilne. W sprawach rewizji proce 
sów miałby być kompetentny do rozstrzygan a tylko 
trybunał kasacyjny. Zarządzenie to nywa motywowa
ne chwiejurm stanowiskiem sądu wojennego w spra
wie Saint Remy itp

0 . Kradziony dyplomata. Attache jednej 
z ambizad, br. Ignacy Skarbek, został w drodze 
z Wiednia do Pesztu, w pociągu okradziony. Nie
znany złjdziej skradł mu zaaczn ejszą sumę pieniędzy 
i kwit na pakunki.

Dziki kupiec. Donoszą z Berlina o niezwy
kłym wypadku dzikości pruskiej. Do prwnego sklepu 
weszła mała dziewczyna i wzięła śliwkę Właściciel 
sklepu wybiegł za ckieck.em, wystrzel! do niego 
t pistoletu i zabił je na miejscu. Wskutek tego 
wypadku powstało takie wzburzenie między publi
cznością, że wielu z przechodniów wpadło do Iokaiu 
i poczęto go demolować. Kupca, którego również 
bard-.o ciężko pobito, odprowadzono na policję.

Zamord iwapie sędziego. Piszą z Olden
burga Przed tutejszym trybunałem sędziów przy- 
sięgły a toczy się od d »óch dni proces przeciw by 
łemu prezydentowi oldenburskiego Banku związko

wego, Ottonowi t Bruhus, który w dniu 16 kwie
tnia b. r. w swein mieszkaniu zastrzelił starszego 
sęd; :*go Beckera. Rzecz się tak miała, że sędzia 
Becker, będą" przewodniczącym zgromadzenia wierzy
cieli w konkursie skrachowanego banku, przywołał 
do porządku zirytowanego prezydenta, wskutek czego 
Bćdem-Bruhns w prasie go zaatakował. Od tej pory 
prześladował prezydent sędziego nienawiścią swoją. 
Kiedy w dodatku Baden przegr.l proces o obrazę 
czci ptzeciw swemu własnemu szwagrowi, poszedł 
do mieszkania Beckera i paroma strzałami z rewo! 
weru trupem go położył. Morderca wpaal następnie 
w szał, jak warjat, twierdził, że jest królem sjam 
skim, a wrzyscy inni jego niewolnikami. Jakkolwiek 
Baden Bruhns jest alkoholikiem i dawniej już kilka
naście miesięcy był trzymany w zakładzie dla cho
rych nerwowych, mimo to psychjatrzy uznali go po 
czytalnym

Pijaństwo W Moskwie. Dzienniki rosyjskie 
zamieszczają wiadomość, iż w Mo: kwie od daty 
wprowadzenia skarhowej sprzeu.iy trunków tj. dnia 
14 lipba 1901 r. po dzień 14 lipca 1902 r. p o- 
c i ą g n i ę t o  za D i j a ń s t w o  5 3 .6 l7  o s ó n  do 
odpowiedzialności sądowej, czyli około 150 osóo 
dziennie.

Brodsky, ofiara katastrofy balonowej w po 
bliżu Paryża, był osobistością, szeroko znaną w ko
lach sportowych Niemiec i Austrji. Pełne jego na
zwiska brzmiało : Ottokar von Bradsky-Labun. Ukoń
czywszy szkolę wojskową w Dreźnie, wstąpił do 19 
pułku huzarów w Grimma, w Saksonji. Jako zna
komity jeździec, mianowany został nauczycielem jazdy 
konnej w Hanowerze. Stamtąd przeniesiono go w roli 
att iche wrjskowego do W-jmaru. Przebywszy zale
dwie lat kilka na tern stanowisku, wziął dy.ni°ję, 
ożenił się z córką bogatego przemysłowca saskiego
1 zamieszkał w Paryżu. Tam poświęcił się całkiem 
aeronautyce. Rok temu rozpoczął budowę balonu, 
który stał się powodem jego śmierć5

ł ta u  pogody w  Europu (Sprawozdania 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
21-go, godzina 7 raso notują: Haparanda - - 4  8,
Uleaborg —6 0, Petersburg — 4 8, Stockholm 4 4, 
Warszawa 6 8, Moskwa -t-8 ‘6, Stornoway 8 9, Scilly
9 4, Isled'Aix 15 2, Paryż 9 9 ,  Borkum 7 4, Keitum 
7'7 , Hamburg 6 0, Memel 7 4, Berlin 6 2 , Mona- 
cbjum 6 2, Bregencja 6 4, Pragi 5 '8 , Wiedeń 
6 '0 , Budapeszt 7'8, Hermanstadt — 0 ’5, Sarajewo
2 1, Lesina 10'1, Tryjest 1 1 6 , Florencji 7 6 , 
Rzym 1 1 8 , Neapol 13 3, Palermo 14'0. Na za
chodniej północy Europy wyłoniła się nowa depresja 
barometryczua, podczas gdy ciśnienie powietrza wszę
dzie się podniosło. Ponad Eurooą środkową są ró
żnice barometryczu* bardzo nieznaczne, a wiatry 
słabe. Popada jest zmiennie pochmurna i chłodna. 
W Alpach spadły dość obfite opady deszczowe. Pro
gnoza : Zmiennie pochmurno, nocami bardzo 
chłodno.

Z kraju.
Brody. (Izba, przemysłowo-handlowa). Wczc 

raj wieczorem odbyło się zwyczajne posiedzenie izby 
przemysłowo handlowej pod przewodnictwem prezy
denta L. Blocha, na którem załatwiono wedle rtfe- 
ratów sekretarza dra R>ttla mnóstwo spraw bieżą
cych, z którycb zasługuje na wyszczegó nienie opinja
0 reformie ustawy przemysłowej. Uchwalono też 
w myśl wmosków referenta budżet na rok 1903, 
wraz z zamknięciem rachuiAowem za rok 1902
1 rozdano stypendja izbowe uczniom tutejszego gi
mnazjum.

Dełatyn. (Zgon ś. p. F ra n m ~ m  Gruiń 
skiego) Uzupełniając uotatkę naszą wczorajszą o 
śmierci ś. p. tiruińskiego, donosi nam nasz kore 
spoć L u t:  Zmar’y jaęazył się ogólnym i zasłużonym 
szacunkiem i znany był z di b oci serca i gorących 
swych uczuć patrjoty iznycb, które były mu zawjze 
bodźcem do działania w każdej narodowej sprawie, 
szeroko także poza obrębem naszego miasteczka. Ś. 
p. Gruiński pochodził z rodziny imigrantów na na 
szą ziemię i nosił przedtem nazwisko Grupp, które 
jedynie dla bardzó przykrego w polskim języku 
brzmieria zmienił, wstępując w związki małżeńskie, 
na nazwisko Gruinski. Zamieszkały w Dilatynie od 
lat kilkunastu i długoletni członek tutejszej rady 
gminnej, dal nieraz energicznem wystąpieniem w rze
czach dotyczących miejscowej autoncmnji żywy do 
wód, jak mu mocno leżało na sercu dobro naszego 
miasteczka. Przedewszystkiem jednak był ś p. Gru
iński wprost niezrównanym, bezprzykładnym w swej 
ofiarności ojcem rodziny. Cały z robek swój, zdobyty 
ciężką pracą pełnego trudu i niepowodzeń życia, 
poświęcał z zupełnem zaparciem się na kształcenie 
sześciorga dzieci, by je  wychować na miłujących 
Oj zyznę ohywaieli, by się k<edyś stały jej cblubą. 
A rzecz ta na pozór zwyczajna, w dzisiejszych cza
sach, gdzie trujące prądy z zachodu coraz bardziej 
grożą rozbiciem rodziny, zasługuje w zupełności ta  
wyszczególnienie] Niespodziewany zgan pogrążył 
wdowę w rozpaczy i osierocił nieletnie dzieci. Wczo
raj złożyliśmy zwłoki cichego pracownika w rolę 
Eiżą na sen wieczny... Spoczął n i wzniesieniu 
wiejskiego cmentarza, wśród zieleni tych gór, które 
tak ukochał. Niecb mu ta ziemia lekką będzie I 

Gorlice. (Sprawozd nie z obchodu grun- 
wałdzkitąo. — N a budowę gmachu , Sokoła* 
w Poznaniu). Wydział towarzystwa gimnastycznego 
, Sokół' w Gorlicach, jako komitet urządzający w Gor
licach w lipcu b. r. obebód rocznicy pogromu krzy- 
żactwa pod Grunwaldem, podaje do publicznej wia
domości, iż ze sprzedały w dniu obchodu 1464 sztuk 
kartek do nalep.aniu na okna zamiast iluminacji, po
10 halerzy za sztukę licząc, uzyskano dochód Drutto 
146 kor. 40 hal. Po odtrącaniu kosztów sporządze
nia ksrtek w kwocie 9 kor., pozostał czysty dochód 
z powyższego źródła w kwocio 137 kor. 40 hal., 
przeznaczono z góry na cele narodowe.

Zweływszy, że towarzystwa sokole w zaborze 
pruskiru bą ważnemi placówkami narodowo] i ogni 
skami, po łtrzymującemi ducha narodowego, a jako 
takie, są przedmiotem gwałtownych prześladowań 
i szykan ze strony rządu pruskiego, zważywszy, żo 
bezsorarcznie Dierwzze miejsce pomiędzy uiemi zaj
muje ,Sakól* w stolicy Wielkopolski, w Poznać>u, 
zważywszy dalej, te  , Sokół* poznański nie posiada 
wLsaego budynku, ale mieścił się dotąd w wynaję 
tym od gm.ny lokalu, zważywszy, że zniemczały ma
gistrat poznański, chcąc utrudnić, a może zniwe
czyć byt .Sokoła* w Poznaniu, wypowiedział mu 
w roku bieżącym saię g:n m sty n.zną, wobec czego 
.Sokół* poznański, rozespał alarmującą odezwę do 
polskich towarzystw sokolich z prośbą o datki na 
rzecz budowy własnego gniazda, zważywszy wreszcie, 
że w tych warunkach pnysoieszenie budowy po'skiej 
sokolni w Poznania i stworzenie przez to jednej 
więcej placówki polskiej na zagroźauym potterunku 
jest ważrym celem narodowym, wydział towaizystwa 
gimnastycznego .Sokó1* w Gorlicach przeznaczył 
czysty dochód z obchodu grunwaldzkiego w kwocie 
137 kor. 40 hal. na budowę gDiazda sokolego w Po

znaniu, w przekonaniu, że pos ąpil w myśl intencji 
nabywców kartek grunwaldzkich. Kwotę pcwyżs:.ą 
przesłano na ręce prezesa .Sokcla* poznańskiego, 
p. Tetfila Preissa w Poznaniu, ul Wied ńska 1. 1.

G ró d ek . (Wieczór Kościuszkowski). W 85 ta 
rocznicę śmierci naczelnika Tadeusza Kościuszki, 
urządza polskie towarzystwo gimnastyczne .Sokół* 
w Gródku, dnia 26 października b r. (w niedzielę),
0 ^odzmia wpół do 8 wieczorem, w rem.zie tam
tejszej straży pożarnej, wieczorek wokalne gimna
styczny.

* H u m o ry s ty c z n y  k a le n d a rz  Ś m ig u sa  na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem intorma 
cyjnym, mogą naoywaó prenumeratoroarie D zienni
ka PolsHeuo po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct (70 ha l ) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
w>W"j, zostająca pod kierownictwem prof. Henryka Mel- 
reia-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokale szkoły 
ulica Teatralna 1. 16, między godziną 10—1 przed poł.
1 od 4—6 popołudniu. 1034

* Msrkiz di Sotza, członek nadwornych oper, przy
bywa — jak się dowiadujemy — dc Lwowa ze swoim 
artystycznem t iwa: zystwem i da w Collosseum trzy go
ścinne przedstawienia w czwartek piątek i sobotę Słynny 
ten ensemble występował kilkakrotnie przed cesarzem 
F anciszkiem Józefem i uzyskał wielkie pochwały ze strony 
monarchy.

* Z .Sokala*. Rozkaz sokoli! Wydział polskiego To
warzystwa gimnastycznego „Sozół* we Lwowie, wzywa 
druhów, atij w mundurach zgromadzili się dnia 26 b. m. 
o godzinie pół do 12 przed południem w westybulu teatru 
miejskiego, celem wzięcia gremialnego udziału w uroczy
stości ku czci Marji Konopnickiej

* Walas zgromadzenie członków Kluba szermierzy 
odbędzie się w lokalu Klubu przy ulicy Akademickiej 
1. 25, w sobotę dnia 25 października b. r o godzinie 7 
wieczorem,

Składki aa oele użyteczności publiczaaj lub na- 
rodo' rej.

D ia  n i e s z c z ę ś l i w e j  r o d z i n y ,  złożyli w 
dalszym ciągu pp : Krokowski z Ponikw 2 kor, Znfja 
Urbanowa z Komaraa 6 kor., A. 2 kor.

Zmarli -
W Tuluzie zmarł Abksander S t e c  ke r ,  weteran 

emigracji.
W Paryżu złożona do grobn wychodźców z roku 

1863: Jana W r o c z y ń s k i e g o  i Benedykta Ci s ł o -  
w s k i e g o.

W San Feliciauo w Bisrylji, zmarł ksiądz Maciej 
P i ij c h. Tarnowianin, od kilku lal tam pizebywający, w 
46 t. życia.

Notatki Hteracki*: artystyczni.
E ttp e tto a r  t e a t r u  m ie js k ie g o  w e  L w ow ie .

Dziś w ś r o d ę :  .Dzwon zatopiony*, baśń dra
matyczna w 5 aktach Gerharda Hauptman’a. Występ 
Józefa Śliwickiego, ar'ysty teatrów warszawskich.

Jutro w e c z w a r t e k :  .Świat na opak*, ope
retka w 5 odsłonach Kapelier'a.

W p i ą t e k :  .Złote runo*, dramat współczesny 
w 3 altach Stanisława Przybyszewskiego. Występ 
p. Józrfa Sawickiego.

W s o b o t ę :  .Dzwon zatopiony*, baśń dra-
mityczna Występ p. Józefa Śliwickiego.

W n i e d z i e l ę :  o ąodzinie 12 w południe,
staraniem karmieni . P o r a n e k  k u  u c z c z e n i u  
j u b i l e u s z u  Ma r j i  Ko u o p n i e  k i e  j* . — Po 
południu o godzinie 3 1/, .Śpiący rycerze*, widowi
sko fantastyczne w 5 aktach z prologiem przez 
Sydoua Frydberga z muzyką Michała Ś Wierzyńskiego.

Wieczorem o godzinie 7 1ji  .Świat ua opak ', 
operetka

W p c n i e d zi a ł t  k : po raz pierwsiy ,Mam- 
zelle M arion', operetka w 4 aktach Roberta Plac- 
quett'a (kompozytora .Dzwonów z CorncTille').

R e p e r tu a r  F ilh a rm o n ji  lw o w sk ie j, w  t  
c z w a r t e k ,  23 październiku, .W ieiki koncert fil 
harmoniczny*, zr. współudziałem Mikołaja Ruthrouhla, 
tenora i Emai Wolfsthalównej, * iolinistki. Program :
1. 1. W agner: Przygrywka do op. .P a rs ira l* ;
2 Mozart: .Arja koncertowa* z tow. orkiestry, od
śpiewa M. R thm iihl; 3 Mendelsobn: Koncert
E-moll z tow. orkiestry odegra Em :ia Wolfsthaló- 
wna. II. 1 Schum ann: Symfonja nr. 1; 2. Mćłiul: 
Arja z opery , Józef w Eg:pcie*, odśpiewa z tow. 
orkiestry M. Rotbmiihl III. 1. a) Chopin : .Nokturn* ; 
b) Co fili: ,Gavot‘ , odegra E. Wolfsthalóv na ;
2. a) Młynarski: .Kołysanka*; b) Gounod: .W io
sna*; c) Żeleński: Arja z opery .Jonak*, odśpiewa 
M. Rothmiihl.

W s o b o t ę  piąty koncert popularny.
Z g a l. T o w a rz y s W a  m u sy czn eg o . P. Jan 

Gali, zaszczytnie znany kompozytur, obiąl w Kon- 
serwatorjnm wykłady harmonji, jako przędu.iotj głó- 
w iego i rtzpoczme takowe, skoro się zgłosi odpo
wiednia liczba słuchaczów. Zgłoszenia przyjmuje 
kancelarja Kouserwatorjum gal. Tow. muzycznego, 
już od dzisiaj.

.D o b ro b y t* , (organ Związku gal Kas oszcz ), 
wyszedł nr. 3 i Zawiera: P gląd na regulatyw z r. 
1844. przez dyrektora K. O Golomba Banki i in
stytucje finansowe w Austrji w r. 1900 (c d ) ;  
Z wydziału Związku gal. Kar oszczędności; Bilanse 
gal: Kas oszcz. za rok 1901; Polityka akarbowa 
w Rosii; Notatki; Skrzynka do listów; Losouauia; 
Kursa porównawcze giełdy wied nskiej.

.R y m c n d  , operą Raula Koczalskiego, o któ
rej pisaliśmy już obszernie, wystawiono tymi dniami 
po raz pierwszy w teatrze miejskim w Elb-rfeldzie 
Trzyaktowe to dzieło ml idziutkiego kompozytora 
miału wielkie powodzenie, jak o tern dowiadujemy 
się z recenryj dzienników niemiecki.h. W obszernej 
recenzji Kólnische Ztg. czytamy, że ,w  .RyHlon
dzie* znać ten sam genialny zakrój, który cechuje 
Koczalskiego jako pianistę, a odtąd będzie człowiek 
w kłopocie, kogo wyżej cenić: Koczalskiego p:artistę, 
czy kompozytora...* .Instrumentacjs. brzmi przewa
żnie mile dia ucha, nie jest przeładowana, a miej
scami jest bardzo charakterystyczną. Z predylekcją, 
ale zawsze zręcznie, używa Koczalski arfy. Głownem 
znamieniem .Rymonda* jest szczera bezpośredniość; 
kompozytor nie tr-szczy się o kierunki doktryuy, ale 
wczuwa się w tekst i pod jego wpływem wypowiada 
się swobodnie i oryginalnie*.

Równie szczegółowe, a pełne uznania sprawo
zdanie, zamieszcza Tag beri ński. Podaje on treść, 
osnutą, wiadomo, na słowach Al. hr. Fredry i 
pisze między innem i.

.Pomimo niedojn łości, zwłaszcza pod wzglę
dem subtelni ści technicznych, znać w .Rymondzie* 
dużo talentu i poważnej pracy, tak, że po Koczał- 
skim można się spodziewać jeszcze wielkich dzieł. 
Przrdewsz/stkiem bije tam szczerozłota żyła melodji, 
kompozytor obchodzi się z melodjami rozrzutnie, bez 
trooki o następne takty, jakby był wciąż pewnym 
swej pomysłowości i mówił sobie: Co mi tam, w 
następnym takcie znów mi coś nowego na myśl 
wpadnie! Melodje są świeże i dalekie od moderni
stycznego wyśrubowania*.

W tym samym tonie wyrażają się inne pisma

zagraniczne, stwierdzając jednogłośnie, że opera ma 
zapewnione powodzenie.

Improwizrcja
wygłoszona przez Marję Konopnicką

ca  ucz ie jubileuszowej w K rtkow ie dnia 19 
października b. r.

Z głębokich szybów naszego żywota,
Kędy się U i dusza narodow a,
Buchnął dziis wicher płom ieni i złota 
W  m ury K rakowa.
I Doszły skram i żary tajem nicze 
Przez zasynane popiołam i unicze.
I oto wszyscy jesteśmy w natchnieniu 
Życie, iu  zorzom jutra uniesieni,
Wszyscy czujemy po serc naszych drżeniu,
Żs brzask się mieni,
Ze tu  jest duchów  sejm, co s ę grom adzą 
Pod nieśm iertelną ideału w ładzą.

Jem u to biły dziś krakowskie dzwony,
Jem u grał hejnał wasz z krakowskiej wieży,
Ku niem u ciągły pola i zagony 
Ziemi — macierzy.
Jego lo mocne, św ięte zawołanie 
Poszio po grodach i po ornym  lanie.
Jego to wici latały rad  nam i 
Od W isły, W arty, cd  Wilji, od N iem na,
A my tu przys?li za ttm i ogniami,
C hrć  droga ciemna.
Przyszliśmy razem  czuć, żeśmy są żywi 
I świadczyć życiu...
I oto — stolm  tu ta j, wszystkie stany,
Nim nas znów wicher rozniesie, rozegni,
N aród stoim a skonfedetow any,
Jak w intnrregna —
Pod niewidzialnem berłem  stoim  ducha,
I w tem -ci Aassa moc, nasza otucha.
Ber jest wódz, ponad wszystkie wodze z iem ,
I ju trzenkow ą gwiazdę ma u czoła,
A lud, co idzie hufcam i ew artem i 
T am , gdzie on woła,
O statn ią bitwę wygrywa dziejową.
I to  jest hasło życia, życia słowo.
To i królewskość nacza. Tej korony 
I tego beri-* nikt n a a  a is  odejmie.
0  niechże będzie W ódz Duch pozdrowiony 
Na tym  tu  sejmie.
1 niechaj swoje zjawy tajem nicze 
W cieli w narodu  mojego oblicze.

Niecb jak szeroka cicha błyskawica 
Pogodę wróży na boje i znoje...
A oto — korna jego służebnica 
P rzed wam i stoję.
I czuję, jak  tu  z wszystkich piersi bucha 
W ielkie ognisko życia, płom ień ducha.
A teraz, kiedy się rozstanę z wam i 
I pójdę znowu drogą m oją ciem ną,
T a jedna gwiazda pomiędzy gwiazdam i 
Zostanie ze m ną —
I świecić będzie w mrokach i przypom ni 
Dzień ten i wszystkich, coście tu  przytom ni!

M arja Konopnicka. 
Kraków 19 października 1902.

Szczegół; samobójstwa poruczni
ka Krolla.

O sam obójstw ie porucznika Fryderyka KooNa,
0 którem  donieśliśmy w onegdaj szym n u m e ru , 
dochodzą nas następu  ,ące jeszcze zrzegóły:

Knoll, młody, przystojny porucznik 19 p. 
obrony krajow ej, poznał był przed kilku m ie
siącam i cbórzystke lwowskiego tea tru  m iejsk ie
go pannę X. i śm iertelnie się w  niej zakochał. 
Poniew aż m iał zamożnych rodziców, dzięki 
otrzym yw anej od nich zapom odze, w ynajął ob - 
szerniejsze mieszkanie w d o n u  pod 1. 13 przy 
ut. H ausnera i zamieszkał tam  w raz ze sw oją 
kochanką. Na życzenie Knolla, porzuciła ona 
wreszcie te a tr  i m łoda p ara  pila nieprzerw anie 
z punaru  rozkoszy młodych uniesień i młodej 
miłości.

Z czasem, ów napój m iłosny w ustach 
obojga zmieniać sm*k począł. Podczas gdy p o 
rucznik kochał sw oją cbórzystke coraz goręcej
1 gwałtowniej, jego kochanka oziębiała się eo- 
raz  bardziej. Postanow iła wreszcie porzucić go,; 
powiedziała m u też bez ogródek w ubiegły p ią
tek w pole dnie, że w niedzielę cd  niego się w y
prow adzi i sam a zamieszka.

Dla zaślepionego w swej pierwszej miłości 
20-letniego porucznika, był to cios śm iertelny, 
a  przyszedł tak  nagle i niespodziewanie, uko
chana ręka zadała mu go tak  bru taln ie , że 
uwierzyć nie chciał, iż to, co słyszy, isto tną 
jest praw dą.

Jaka scena rozegrała się potem  między 
m łodymi w ciąau naibliższego kw adransa, p o 
zostanie praw dopodobnie na zawsze już g ro b o 
wą między niem i tajem nicą. A m usiała to być 
scena gw ałtow na, w której młode życie łam ało 
się i kruszyła dusza w bezm iernym  bolu. W y 
biegi wreszcie Kncll do sąsiedniego pokoju, 
siadł na ot m anie, pociągnął kurek rew ol
weru i siwy jego m undur zaczerwienił się
krwią. S trzał był celny, gdyż w sam o szree. 
Zgon natychm iastow y.

N a widok tru p a  wybiegła cbó rrj »t!*a z krzy
kiem na korytarz. Przybyli lęka ze, a  potem  ko
m isja wojskowa i policyjna, O ratnnku i m o
wy nie było, skonstatow ano śm ierć tylko i za
b rano  zwłoki do kostnicy garnuonow ago
s p ilcla.

Komisja śledcza zanw?żyU, że wystrzelony 
rewolwer leżał nie obok t r u p a , lecz opodal na 
stoliczku, przypuszczała w ije, że wypadek Knolla 
nie był sam obójstw em , ale że go jego kochanka 
zastrzeliła, — sam  sam obójca bowiem nie byłby 
w  stanie po strzale rew olw eru na stół położyć. 
W skutek teg3 aresztow ane w pierwszej chwili 
chórzystzę i ped  strażą agentów  policji pozo
staw iono w m ieszkaniu. Później dopiero okazało 
się, że rew olw er ten  wyjął z zaciśniętej ręki sa 
m obójcy lekarz wojskowy, Który pierwszy przy
był na miejsce w ypadku przed kom isją jeszcze 
i poł lżył go na stole. Chórzystkę uw olniono n a 
tychm iast.

Pogrzeb sam obójcy ze wszystkimi wojsko
wymi bonoram i, odbył się w niedzielę.

W obec przedstawionego powyżej stanu  rze
czy, wieść jazoby  powodem  sam obójstw a p o 
rucznika były długi, jest zupełnie niepraw dziw ą. 
D h g i jego wynosiły zaledwie 800 koron, nie 
była to więc sum a, której sp lata jakiekolwiek

ftekawiczki Denta i F ow nes’a  ang eisb is
w OTipllim wyburz* ?imoTt,p skórzane. f-iłre*n podbite lub  wełna, glace 

a  . SU -11 l i i . ' bl&jń, 4 -.la u i  i  zł.. 150 do 4 z l r . ,

Marcin Muller
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przedstawiałaby trudności i rodzina, gdyby tego 
było potrzena, zaolaciłaDy je zań w każdej 
chwili.

Nieprawdziwy też była w ieść, jakoby nosił 
się on z zam iarem  sam obójstw a już dni kilka, 
a  przeciwnie, w sam ym  dniu krytycznym , za
mówił jeszcze w m enaży wojskowej dwa 
obiady, na wieczór zaś zaprosił do siebie kilku 
swoich kolegów. W  południe, na godzinę przed 
śmiercią, poszedł z koszar ao dom u w Daj' 
lepszym humorze. Myśt więc sam obójstw a i jego 
w ykonanie, pospieszyły za sobą w ciągu bardzo 
chyba krótkiego czasu.

W  trzy godziny po śmierci Knolla, p rzy
niósł listonosz adresow any doń list pieniężny ze 
znaczniejszą kwotą. Nie zastawszy już adresata 
przy życiu, wrócił z listem na pocztę.

Z parlamentu niemieckiego.
(Tel. Deirtn. poi.)

B er lin  22 października. Na wczorajsze 
p o s td ie n ie  parlam entu  niemieckiego przybyło 
I ard-n  wielu poslow. Na porządku dziennym  
by] d. Iszy ciąg dyskusji nad cłami od żyta i 
pszenicy. Przed przystąpieniem  du glosowania 
nad wnioskiem dep. W angenheim a zabrał glos 
kanclerz hr. 6  u e 1 o w i oświadczył, iż nio m o
żna poważnie twierdzić, jakoby przemysł m isi 
paść ofiarą rolnictw a. M> wi a czyni dla rolni
ctwa wszystko, co leży w jego m ory. Nie cho
dzi mu o żadue podziękowanie lub niewdzię
czność, ale jeżeli się m ówi o działalności rządu, 
to mówca m usi odpowiedzieć, że długo czekać 
trzeba będzie, zanim  znów zjawi się kanclerz, 
któryby dla robnictw a uczynił tyle, co m ówca. 
Mówca spodziewa się, że większość tej izby jest 
za raw arciem  układów handlowych. W  końcu 
im ieniem  rządów związkowych oświadcza, że 
wszy 3tkie zm iany od przedłożonych przez rząd 
m inim alnych cel od żyta i pszenicy, nie są m o
żliwe do przyjęcia. (Poruszenie w izbie).

Na tern zam knięto dyskuję i n rzystąp io jo  
do glosowania nad  cłem od żyta. W niosek dep. 
W angenheim a odrzucono 289 głosami przeciw 
4 4 ; pięciu deputow anych wstrzym ało się od 
glosowania. W niosek dep. H eim a rów rież od
rzucono, przyjęto natom iast 187 glosami prze
ciw 152 wniosek komisji, oznaczając cło m ini
m alne cd żyta na 5 7 t  m arek ; pięciu wstrzy
mało się cd  ogłosowania.

W dalszein glosowaniu przyjęto pozycję I. 
taryfy celnej w redakcji komisyjnej 7 m arek, 
zam iast 6 m arek, jak postanaw iało przedłożenie 
rządowe.

N astępnie przystąpiono do glosowania nad 
cłem m inim  lnem rd  pszenicy i 194 glosami 
przeciw 148 przyjęto wnioski komisji, u s ta n a 
wiające eto to  w wysokości 6 m arek ; pięciu 
deputow anych wstrzymało się od glosowania.

W  końcu w zwykłem glosowaniu przyjęto 
pozycję II. taryfy celnej w redakcji komisyjnej 
7 1/* m arek.

N astępne posiedzenie dz.siaj.

Z parlamintu francuskiego.
(Telegram ,D eietm ika Poi«fnegc*) 

P a r y ż  22 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu izby deputcw anycb przeprow, dzono 
dyskusię nad interpelacjam i w sp-aw ie strejków. 
Dep. T b i b r i e r  protestow ał przeciwko użyciu 
wojsLa i wobec tego, że strejk  ma przebieg 
spokojny, dom agał się cofnięcia wolska.

Dep. B r i a n d  om aw iał wypadek w T e rre - 
noire i przypisuje śm ierć jednego z rebotników  
brakowi zimnej krwi u żan d a rm a ; muwca do
m agał się sprawiedliwego ukaran ia  m ordercy. 
Dep. L a s i e s  żądał, by do okolic, w których 
panuje strejk, nie wysyłano wojska i ażeby 
utw orzono specjalną straż do ochrony wolności 
praw . Mówca protestuje przeciw mieszaniu się 
zagranicy dp strejku francuskiego i robi zarzut 
Jau res’owi, że powiedział przy pewnej sposo
bności, iż trójprzym ierze jest konieczną przeciw
wagą przeciw szowinizmowi francuskiem u. — 
Dep. B a s l e y  oświadczył, że Tow arzy-iw a gór
nicze wywołały sUvjk, albowiem  nie uszanowały 
wolności cyndygatów  górników, zniżyły place i 
nic chciały przystąpić do rokow ań. M uw .a do
magał się, aby rząd zadość uczynił słusznym 
żądaniom  górników.

Przem aw iało jeszcze kilku mówców, po
czerń odro .zono obrady do czwartku.

Zamach anarchistyczny.
(Tel. Deiennika polskiego).

P a r y ż  22 października. Agencja H aw asa 
podaje z zastrzeżeniem  n rstępu jącą  wiadomość 
F ig a ra :

W c z o r a j  r a n o  u s i ł o w a ł  p e w i e n  
a n a r e o i s t a ,  u z b r o j o n y  w s z t y l e t  
1 r e w o l w e r  d o s t a ć  s i ę  d o  o g r o d u  
p a ł a c u  e l i z e j s k i e  go.  W  c h w i l i ,  
g d y  w d r a p y w a ł  s i ę  n a  p a r . k a n ,  z o 
s t a ł  a r e s z t o w a n y .

Echu sprany wrześnichskiej.
(Telegr. Daien. Pol.)

W r z t f ó n k a  22 p aź iiie rn ik a . W spraw ie 
Nepom ucyuy P i c s e c k i e j  i k o m i t e t u  p o 
z n a ń s k i e g o  r e s p e c t i y e  w r z e ś n i e  ń-  
s k i e g o ,  odbyła się wczoraj u p. S tanisław a 
Ziełeckiego nadzwyczaj szczegółowa rew h ja  są 
dowa, trw ająca od godz. 9 — 27*. Rewizoram i 
byli: naaw acbm istrz Eichler, żandarm  Fdzem ann 
i asystent policyjny Jasiński. Po odbytej re 
wizji w dom u, odbyła się rewizja w B anku po
życzkowym, w którym  p. Ziolecki jest podskar
bim. Precz kilcu podartych szpargałów i m a
łego wierszyka nic nieznalnziono. Chodzi o ko- 
reipondencje w syraw ie ucieczki Piaseckiej.

Afera posła Łupu.
(Telegr. ,  Deiennika Polsk.■) 

W ie d e ń  22 października. Komisja kon- 
sty tu jąca izby pr-slów uchwaliła na w czoraj
szem wieczornem posiedzeniu, że wyrok dyscy
plinarny  lwowskiego wyższego sądu  krajowego 
Przeciw radcy sądu krajowego, posłowi Lupu, 
- ^rusza § 16 ustaw y zasadniczej o n ie ty k ilro - 

. P°selstiei i że w yn k ten należy znieść jako 
m ew atny.

d 1T^ J 4^ usji oświadczył prezydent m inistrów  
a r. K o e r b e r ,  że rząd nie chce w żadnej m ie
rze naruszać praw a nietykalności poselskipj, a 
raczej uw aża za swój obowiązek chronić je ;

poniew aż jednak  trybunałow i dyscyplinarnem u 
przysługuje w mysi ustaw y niezawisłość, tak, 
jak  in ry tn  sądom , a oprócz tego opiera się on 
na zasadzie inkwizycyjnej, tuk, iż trybunał bez 
wniosku ze strony nadprokuratora  może roz
począć śledztwo, przeto rząd nie może wcale w 
bieg takiego postępow ania wkraczać. Gdyby 
izba widziała w tern śledztwie dyscyplinarnem  
naruszenie nietykalności, to  m usiałby rząd n- 
graniczyć się do tego, że dotycrącą uchwalę 
podałby do wiadom ości sądu dyscyplinarnego, 
ażeby silo rać  go dc ponow nej rozpraw y. Gdy
by jednak trybunał trw ał przy swojem zapa
tryw aniu , a najwyższy trybunał odrzucił odno
śny rekurs, w takim  razie nie byłoby innego 
wyjs i i  z konfl stu, jak tylko stworzenie ja 
snych, ustaw ow ych postanow ień w tej mierze.

Posłowie, którzy zabierali głos w dyskusji, 
podnosili, że zachodzi tu  naruszenie §. 16 n- 
staw y zasadniczej i należało zażądać od izby 
pozwolenia na ściganie posła.

„Narodri Listy" przeciw pssłowi 
Jaworskiemu.

(Telegram D eiennika  Polskiego).
P r a g a  22 października. Narodni L isty  

piszą: Jak nam  donoszą z W iednia, prezes Koła 
polskiego p. Jaw orski przelewa gorzkie Izy z po
wodu grożącej obstrukcji czeskiej. Nie wzrusza 
nas to  wcale, choćby dlatego, że obok rządu p. 
Koerbera, p. Jaw orską głównie spowodował Cze
chów do obstrukcji, kiedy na rozkaz i z miłości 
do N:emców, przez n rogo nieproszony wbrew  
opinji 90 procent posłów polskich rozbił w ię
kszość prawicy.

Zanim jeszcze objął rządy hr. Clary, przy
byli przywódcy polscy i katolickiego stronn i
ctwa ludowego do Czechów i wezwali ich, aby 
obalili każdy gabinet utw orzony po za większo
ścią, mówiąc, że w ten  sposób pow stać m uszą 
takie stosunki, jak  na W ęgrzech, gdzie gabinet 
jest zawsze reprezentantem  większości. Tym cza
sem już w kilka dni potem  p. Jaw orski rozbił 
większość. Niechże w.-jc teraz sam  sobie nrzy- 
pisze winę tego, co się stało.

(Przytaczam y ten  głos, ale oddając hołd 
praw dzid stwierdzić m usimy, że to  Czesi swem 
postępow aniem  skłonili p. Jaworskiego, że m u
siał rzucić im słowa , dotąd, a nie dalej* i oni 
to rozbili więksiość, a nie p. Jaw orski. Preyp. 
Redakcji).

M ł  państwa.
(T^egra-ny ,Deienmlca Polskiego*.)

FOhleilz*ii« Izby poselskiij.
W ie d e ń  22 października. Prezydent br. 

V e t t e r  otw iera posiedzenie o godz. kw adrans 
na 12-tą.

Wnioski i interpelacje.
Odczytano wnioski i in terpelacje, między 

in n y m i: Naglący wniosek H o l a n s k y ’e g o  i 
towarzyszy, dom agający się zaprow adzenia do
wodu uzdolnienia dla przemysłu szynkarskiego. 
W niosek p. P r i m a v e s i ' e g o  i tow . w  sp ra
wie zajścia przy ukonstytuow aniu się ołomu- 
ni*>ckiuj izby handlow ej. Interpelaci wywodzą, 
że Czesi starali się przeszkodzić ukonstytuow a
niu się izby przez krzyki i hałasy  za pom ocą 
rozm aitych instrum entów , a naw et tub, napeł
nionych szkodliwym gazem, wskutek czego naw et 
sekretarz izby zachorował. Interpelanci dom a
gają się, by p rcku -a to rja  państw a wdrożyła 
śledztwo i podniosła oskarżenie przeciw spraw 
com tych skandalów .

Bezczelność hakatystyczna.
N astępnie pp. H  a a s e, D e m e l  i tow. 

wnieśli interpelację do prezydenta m inistrów , 
jako kierownika m inisterstw a spraw  w ew nętrz
nych, w s p r a w i e  z a j ś ć  w B i e l s k u ,  
w dniu 19 b. m. z okazji o tw arc:a polskiej 
chrześcjańsko-carcdow ej czytelni. Interpelanci 
podnoszą, że ten obchód ty ł  przejaw em  chęci 
zdebyw ania Śląska, czego się dokonywa także 
przy pom ocy zagranicznych polskich pienię
dzy. Był to po prostu  napad  polski na pokojo
wy obsear niemiecki.

W obec prowokacyjnych mów, obrażających 
uczucia niemieckiej ludności i takiegoż cha
rak teru  uroczystości, burm istrz m iasta Bielska 
widział się spow odow anym  zabronić tej uroczy
stości tern bardziej, ż t z nią miała być połą
czona uroczystość grunw aldzka. N aw et katoli
ckie tow arzystw o w Bielsku potępiło zam ierzoną 
uroczystość z powodu jej mięszanegn, narodo
wego i wyznaniowego charakteru .

Mirnoto rząd krajowy no Śląsku, zniósł za
kaz burm istrza i zezwolił pod pewnymi w arun 
kam i na te uroczystość.

Mimo wszelkich środków  ostrożności nie 
m ożna było zapob;edz ubolew ania godnym 
zajściom.

Tylko dzięki energicznym  zarządzeniom 
burm istrza i spokojnem u zachow aniu się lu 
dności niemieckiej należy zawdzięczać, że nie 
przyszło do poważniejszych zajść. Zachow anie 
się rządu w tej spraw ie, budzi zanieDokojenie 
wśród ludności niemieckiej i nieufność przeciw 
niem u.

Interpelanci zapytują, czy m inistrow i w ia
domo, iż władze udzieliły zezwolenia na urzą
dzenie uroczystości prowokacyjni j i czy zam ie
rza wystąpić przeciw urządzania podobnycb 
prowokacyj ze strony  Polaków przeciw n a ro 
dowi niemieckiemu.

Stosunk i na Slą&fcu.
Po odczytaniu wniosków i interpelacyj 

przystąpiono do dalszego ciągu dyskusji nad 
wnioskiem neglącym p. H ruby’ego. Przem awia! 
p . Fr. H o f f m a n  contra.

Awantury w izbie.
Gdy pc p Hoffm annie chciał zabrać glos 

p. Dy k ,  pow strla  wielka w rzaw a. P . E l-  
d e r s c b  w gw ałtownych słowach zarzucił 
Dykowi. że s tara ł się nakłonić Czechów, m ie
szkających w W iedniu, Łby po Jcz*s w yborów 
sejmowych glosowali za 'a n d y d a ta m i antyse
mickimi. Pow staje wielka nrzawa. P . Eldersch 
w o ła : P f u j ! Prsyrhodzi do żywej wym iany
słów między pp. Dykiem, Idersehem i Fress- 
lem.

Gdy p. D \k  mógł wrerzcie mówić, ode
zwały się głosy:

Podczas mowy p. Dyka przyszło do o stre 
go starcia między pp . Fresslem  a Brzeznow-

skyrr. S tarcie było tał* ostre, że zdawało się, iż 
lada chwila rzucą się na siebie i przyjdzie do 
bćjki.

Po przem ówieniu p. Dyka, p. Tollinger 
uczynił wniosek o zamknięcie dyskusji. W nio
sek ten przyjęto i przystąpiono do wyboru 
mówców generalnych.

Posiedzenie trw a dalej.
W sprawia wyborów w Ołomuńcu.
W ie d e ń  22 naźJźiernika. Mlodoczcsi 

m ają przedłożyć dziś wniosek naglący w sp ra 
wie zatw ierdzenia przez m inistrów  hand lu  wy
borów  prezyd.um  olom unieckiej izby h in d lo  
wej. Zatw ierdzenie to wbew przyjętem u zw y
czajowi nastąpiło w przeciągu 48 godzin.

O ło m u n ie c  22 i ażdzieruika. Nowo wy
brane prezydjum  tutejszej izby handlow ej p o 
stanowiło wnieść doniesienie karne przeciw 
tym  kolegom czeskim, którzy przeszkadzali w y 
borow i prezydjum .

Spoliczkowany poseł
W ie d e ń  22 października. Poseł do rady 

państw a K i t t e l  wymyślał wczoraj w pewnej 
restauracji glcśno na burm istrza Lucgera. Sie- 
dcąry przy sąsied iim  stole jak ś m urarz  zerwał 
się i wyciął Kittlowi potężny policzek. Kittel 
zawezwał policjanta, ale że nie mógł się wyle
gitym ować jako  deputow any, więc go policjant 
razem z m urarzem  z?prow adził na strażnicę 
policyjną.

W szeeLniemcy m ają z tego pow odu wnieść 
dzisiaj interpelację w izbie.

W ie d e ń  22 p e ź iz i jrn u a . R rąd  przez 
cuły dzień wczorajszy krzątał się, aby stro n 
nictwa skłonić do cofnięc-a wniosków n ag lą
cych. Czesi odmówili a Niemcy zasłan iają się 
tero, że kiedy Czesi obsta ją  przy swych w nio
skach, to  i oni od swoich odstąpić nie mogą. 
Ze strony  polskiej usiłowano w płynąć na Cze
chów, aby dyskusję polityczna o mowie dra 
Koerbera połączyli z dyskusją budżetow ą, cle 
Czesi tem u stanowczo odmówili.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Pomnożenie policji w Krakowie.
K r a k ó w  22 października. W  piątek od- 

będ ie się tu  konferencja reprezentan tów  gm i
ny m iasta K rakowa z delegatam i dyrekcji po
licji, w spraw ie powiększenia liczby straży woj- 
skowo-policyjnej. Za potrzebą powiększenia p rze
m aw iają ostatn ie kradzieże i aw antury  w m ie
ście, a szczególnie rozszerzające się nożownictwo.

Kradzież kolji brylantowej.
K r a k ó w  22 paźiziernika. W płynęło tu 

doniesienie policji z Brodów, że Oldze hr. Du- 
nin-Borkowskiej zginęła kolja brylantow a w ar
tości 40 000 koron. Kolja ta  była zapakow ana 
w koszu wysianym z Krakowa do Lwowa. Za
mek na koszu byl nienaruszony.

Dyrekcja policji i kolei wdr, żyły docho
dzenia.

Demonstracje na technice wiedeńskiej.
W ie d e ń  22 października. W czoraj za

szły na tutejszej politechnice dem onstracje stu 
denckie, z powodu braku  pomieszczenia podczas 
wykładów.

R ektor przyrzekł tem u zaradzić, wezwał 
jednak studentów , aby zachowali spokój i po
stępowali legalnie. S tudenci jednak nie zado- 
wolnili się odpowiedzią rektora i uchwalili do- 
poty nie uczęszcz ć na wykłady, póki nie będą 
spełnione ich ż d :n ia .

Sprawy boe* skie.
B er lin  22 października. P o  uroczysto- 

ś ia 'h  hoerskich zapanow ał tu  wielki .k a tz e n 
jam m er*. Podczas uroczystości gen. B jth a  w 
przem ów ieniu swem oświadczył, iż prezydent 
K uger, stracił cały s.yój m ajątek, wynoszący 
800 000 franków . N 1 to  odpow iadają dzienniki 
holenderskie, sprzyjające bardzo Boerom, że 
gm era ł K iuger podjął w H am burgu wraz z 
Leydsem 2 m iljony funtów  szterlingów i nie 
złożyli dotychczas rachunków  K om itet boerski 
w Berlinie ma zająć się zbadaniem  tej sprawy.

W alka kulturna we Francji.
P& ryż 22 października. Na wczorajszej 

rządzie gabinetow ej, która cdbyła się w pałacu 
elizejskim, prezydent gabinetu p. Gombes przed
łożył petycję, w ystosow aną przez episkopat fran
cuski do parlam entu , na korzyść kongregacyj. 
R ada gabinetow a uchw alili zdać spraw ę o tej 
petycji radzie, ponieważ petycja ta przekracza 
ustaw ę o konkordacie. Dalej uchw alono wezwać 
biskupa z A ntun, ks. kardynała O ran ia , który 
w Orleanie z am bony przemawia! przeciw rzą
dowi, zarzucając m u sprzedajność, do cofaięcia 
słów obelżywych.

Strejk  gorniKów we Francji.
D u n k ie r k a  22 października. R obotnicy 

portow i, zajęci przy w yładow yw aniu węgla zm u
sili tych roDot. u ó n ,  którzy nie chcieli przy
łączyć się do strejku, do zaprzestania roboty.

L e n s  22 ps ździernika. O statnia noc u- 
plynęla stosunkowo dość spokojnie. W  zagłębiu 
P as de Calais robotnicy strejkujący wybili szyby 
w dom u jednego z robotników, który nie przy
łączył się do strejkuiących.

C a la is  22 naźd-siernika. T utejsi robotnicy 
portow i przyłączyli się do swych towarzyszy w 
Dunkierce i zaprzestali pracy.

Strejk  górników w Ameryce.
W llk e s b a r r e  22 października. Zjazd 

robotników  górniczych, wśród hucznvcb okla
sków, Drzyjął jednom yślnie do wiadomości 
soraw ozdanie komisji o uchw aleniu propozycji 
Roosevelta, według której spraw ę przekazuje 
się sądowi polubow nem u, a we czwartek nastę 
puje powszechny pow rót do p^acy. W obec tego 
strejk  uznany został za ukończony.

Slnby cywilne.
K o p e n h a g a  22 października. W  Fol- 

kethingu zapowiedział m inister wyznań i oświa- 
przedlożenie ustaw y o zaprow adzeniu obow iąz
kowych ślubach cywilnych.

Z Serbji.
B e lg r a d  22 października. Jak donoszą 

dzienniki, król serbski na konferencji polity
cznej w sobotę, naw iązując do artykułów , któ
re się pojawiły w kilku pism ach opozycyjnych, 
oświadczył, że wie dobrze przeciw komu skie
row ane są te ukryte ataki, m ianowicie przeciw

niem u. Celem tych ataków  jest oczernić króla 
przed narodem  i uczynić go przedm iotem  nie
nawiść*. Mylą się jednak ci, którzy to  czynią, 
gdyż krćl, podczas podróży po kraju  z królową, 
przekonał się o usposobieniu narodw. Miłość 
narodu  do nary  królewskiej jest głębszą, ani
żeli oszczercy sądzą. Zresztą król nie dopuści 
do tego, aby powtórzyły się w ypadki z lat 
1842 1 1858 Ci, którzy do tego zm ierzają 0- 
trzym ają należytą odoowiedź, tak, że im na 
przyszłość odejdzie wszelka ochota do podo
bnych kroków

Napad rozbójniczy.
T y flls  22 paźiziernika. Gdy osobny po

ciąg, którym jechał m inister komuui&acji Cbyl- 
kow, znajdow ał się na linji między stacjam i Mu- 
gan a K arassu, wstrzym ano nagle pociąg z po
wodu sygnałów alarm owych. Ukazało się, że 
banda rozbójnicza napadła na aom  budnika, 
który dla swej obrony dal sygnały. Skoro po- 
c « g  stanął, rozbójnicy uciekli.

W a r s z a w a  22 października. W czoraj 
po kilkodniowych cierpieniach zmarła tu  W ł»- 
dysławowa z Rogozińskich Izdebska, założona 
pracowniczka na  niwie pedagogicznej, /.m erla 
urodziła się w W arszaw ie w r. 1829.

H a g a  22 października. Botha i Delarey 
odjechali do L o n d m u .

P e t e r s b u r g  22 października. Dzienniki 
tutejsza donoszą, iż wiadomość, jakoby p jlic - 
ma ster m. Częstochowy ustąpił ze swego sta 
nowisku, jest bezpodstaw na.

P a r y ż  22 paźiziernika. W atykański ko
respondent Figara  donosi, że wskutek zarzą
dzenia papieża prefekt kongregacji de propa
ganda fidc kard. Gotti, będzie s>ę bezpośrednio 
znosił z am basadorem  francuskim  przy W aty 
kanie w kwestjach, dotyczących p ro tek toratu  
F rancji nad  katolikami.

P& ryż 22 października. Jak jeden z dzien
ników donosi, dwóch Anglików oświadczyło go
towość złożenia 200.0U0 franków  dla Santos- 
D um onta, jeżeli w swym balonie odbędzie po
dróż z Paryża do Londynu. D am ont zażądał 
roku czasu na poczynienie przygotowań.

Kronika 1 ostatni*! chwili.
Uroczyste pożegnanie prof Tadeusu Pi- 

l a t . ,  odbyło s ę dziś w południe w auli uniwersy
teckiej- Z uderzeniem godziny 12, weszli na obszer
ną estradę pedele z b-rlatni, profesorowie wszystkich 
wydziałów w czarnych togach i biretach, wreszcie 
rektor O c h e n k o w s k i  w wspaniałej purpurowej, 
gronostajami obszytej rektorskiej todze. Zagaił uro
czystość rektor, zwracając się do ustępującego‘ pro
fesora z prześliczną, serdecznie natchnioną mową, 
w której wskazał na przeszło 30 letnią jego profe
sorską dzialstaość i zazuuczył że jego ustąp:enie 
będzie dla uniwersytetu stratą rzeczywistą i ciężką 
do powetowania. 8c*ptra acad°n.ice talutant te 
domine, va.lt et memento nos — zakończył s we 
długie przemówienie Jego Magnificencji-

lm:eniem profesorów wydziału prawnego uni
wersytetu, żegnał ustępującego prof. J a n o w i c *, 
podnosząc w pierwszej lmji, że znaczny część zasłu
gi w tern, że z katedr lwowskiego uniwersytetu ro- 
drinni dziś brzmi mowa, przypisać należy prof. Pi
łatowi. Życzył mu w końcu, by praca, jakiej się od 
teraz poświęcić zamierza, obfite dla kraju wydała 
plony

Imieniem akademikiej młodzieży przemówił 
aaademik R e m i z o w s k i ,  wyliczając zasługi, jakie 
ustępujący profesor położył głównie w sem>i..aijacb 
prawniczych i dla bibljoteki słuutw.zów prawa. 
Wop;óle jednak me ma ani jednego akademickiego 
towarzystwa, w któremby profesor Piłat śladów swej 
działalności nie zostawił. Jego sprawiedliwość i oj 
cowska wyrozumiałość , ako członka komisji egzami 
nacyjnej, zjednała mu bezwzględnie serc. młodzieży, 
która dziś z bólem go żegna, zapewniając, że na 
zawsze serdeczne uczucie wdzięczności dlań zachowa.

Prof. P i ł a t  podziękował wzruszony, za wszy
stkie debre i serdeczne słowa j kiemi dziś d rzyl 
go rektor, koledzy i reprezentant młodzieży. Specjal- 
■ie dziękował profesorotn wydziału medyczuego i 
oświadczył, ż« dzień dzisiejszy, w żywej zacnowa 
pamięci. Powodem jego ustąpienia jest, że trudno 
mu było podołać podwójnym obowiązkom w krajo- 
wem biurze sta ystycznem i na uniwersytecie, mu
siała więc ni.stąpić redukca zajęć.

Opuszcza więc gorąco ukochany uniwersytet, 
by się wrlącznie krajowej tylko poświęcić służbie 
i choć cieszy go zaufanie, jakiem go sej 1 obda zzl, 
dając mu wysokie stanowisko w krajowej służbie, 
nie uważa tego za awans, gdyż stanowisko profesora 
uniwersytetu jest najwyższem i n°jpiękniejszem. Ży
czył w końcu uniwersytetowi, by rozwijał się i wzma
cniał, a jego rozwój tak zawsze cieszyć go będzie, 
jak gdyby doń ciągle n&ieżał. Potem, ustępujący pro
fesor uścisnął dłonie swych kolegów i uroczystość 
pożegnalna zakończyła si*1.

Kradsieie. Z trzech komórek przy ul. Kur
kowej 1 23, skradziono tej nocy lokatorom 38 kur. 
— P. Tadeuszowi Ż browskiemu, inżynierowi, skra
dziono z mieszkania, przy ul. Sadownickiej 1. 14,
w czasie jego nieobecności, pościel.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  22 DPździernika. (G iełda ót-
Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 

Psa-wiw zs jesień od 7 51 do 7 52 ■«
wiosnę od 7*51 do 7 52 żyto na jerr-ć 
od 6 75 do 6 76 sa  wiosnę oó 6 75 da 6 7 6  
kukurydza es sierpień-wrzesień od — do — ,
na wrztsień-październik od 6 85 do 6 88 , na naaj-
ez*rwia«. <■* — C o  . u n w  na jet »* od
6*60 4* 6 61, nc ‘ mosnę o<i 6 57 żc. ' 6 58

na sierpisń ^-ncsisń od —•— dc — ■— , 
na wrzesieć październik cd do — —, na sty
czeó-luty od — •— do — — r.!*{ ^.^oakowr ni
wizesień-grudzień d* Usposob.enie
słabe. Pochmurno

- B u d a p e s z t  22 października (6 vW ' 
obo&ossa). (Fursi w horoaach i po 50 tiioer.)- Psze 
a i t t  na październik od 7 46 dó 7 47, na kwie
cień od 7 '39  d > 7 '40  żyto « t październik od 
— do — ‘ -  , n* kwiecień od 6 47 0 6  48
owies są pnźd*iernik od — •— do — , na
kwieaeń od 6 29 dc 6 ‘30 kukurydza na wrze
sień — •— ćo — , aa m8j od 5 79 do 5 8 0 ;  
rrapak a* sierpień eJ 11 60 do 11‘70. Oferty 
■a pszenicę mierne. Chęć kupna dobra Uipo 
■obienie spokojne Pochmurno.

V*!-ideń 22 października. (Giełda pohiUn. 
godzina z m. 45). Marki 1 )7  —, Renta majowa 
ICO 60 V*-j r»ata koronowa 97 45, Akajc austi. 
<aki kred. 668*75. Akeje węg zakł. kred. 706*--,

Akaji Anglobamku 273 50, Akcja Uaionbanku 
5 3 0 '—. Akeja Bankrereinc 450 —, Akcja Luda*
banku 389 — , Akeje kolei państw, 699 25, Lom
bard* 7 5 50, Akeje kole: Elbethal 458*— , Akeja 
(abryki hron: — , Akcje tytoniowa 323 50,
4keir Aipiny 344 50 Akeja Rima Muraaji 474 —, 
Ak*ir praąrskiego Tow. te!. 1440 Losy turcekic 
ł 12 . Ruble 252*50 Usposobienia słabe.

B e r l i n  22 października. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 211 25. Towaiz. dyskontowa 
186 50 "'•uosobienia słabe.

TEATR MIFJSEI WE LWOWIE.
We środę 22 października, o goifc, 7 wieczorem.

Pierwszy gościnny występ 
Józefa Ś 1 i w i c k i e g o, artysty lertrów warszawskicn.

Wznowienie I

—  DZWON ZATOPIONY —
(Die rersunkene Glocke) 

baśń dramatyczna w 5 aktach Gerhardi Hauptmana, 
przekład J. Kasprowicza, muzyka Fr. Słomkowskiego.

O S O B Y :
Henryk, odlewa z dzwonós. Józef Śliwicki 
Magda, jego żona pni Rotter
Rusałka pni Bednrrzewska
Baba Jaga pni Gostyńska
Wodnik, duch żywiołów p Wysocki
Kciodój, duch leśny p. Feldman
P n to r p. Chmieliński
Nauczyciel p. Jaworski
Balwierz p. Nowacki
Boginka pierwsza pna Jankowska
Bog.nka diuga pni Ogińska
Bog nka trzecia pna Stawińska
Boginka czwarta pni Połęcka
Sąsiadka pni Rybicka
Kaneł pna Nowińaka

Krasnoludki obojga płci.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 22 października 1902 r 

HOTEL (1 KORCE Ks. S. Lubomirski z Równego. 
Ks. H. Lubomirski z Równego. Ks. J. Lubomirski z Roz
wadowa. R. Gorayski z Moderówki S. Szarski z Kra
ków" J Lilscher z Paryża. J. Śliwicki z Warszawy A. 
Kuhn z Berlina H. Pfautz z Turki. J. Sommerste-n x 
Dorakowa. J. HimmelbUu z Ostrowa, E. Grohsmann z 
Wiednia. M. Trascher z Tarnopola. M. Benis z Krakowa. 
F. flac iljw.cz z Ropczyc. J. Trzopiński z Kochawiny.

HOTEL EUROPEJSKI. W. Wieleżyński z Podola 
ros. W. Pctradistol z Roitoka E. Groi omann z Wiednia. 
M. I a.1 1 Cternion ec M. Lewicka z Buezasza. W. 
Kctstkiewicz z Jasła. K Niewiadomski z Kołomyi. O. 
Schnell z Firlejówki. W. Cz tykewski z Żyra* v. M. Len- 
genfclder z Berlina. J. Steimetz z Paryża. M. Piotrowska 
z Brodow.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi >d redakcji, któr^ też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Dr. W. Bylicki,
doceni uniwertytetu lwowskiego i lekarz chorób kobiecych

p r z e p r o w a d z i#  s i ę  n a  u lic ę
B le lo w s k le g o  1 .5 . 1108

Wychodząc z pas.iżu Mikolascha, dom narożny na prawo

Dr. Teofil Zalewski
o r d y m U e

w chorobach uszów, nosa, g m lte  i k rtan i. 
Leczenie chorób mowy.

w« Lwowie, ulica Sykstnska 1. 35,
od  3 - 4  p o p o łu d n iu . 1077

Dr. ANTONI ROICKI
Sps jada ■ dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
ksbleoyoh i pęoherzswyoh, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Li-denwiese i parą, 
O r d y n n j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołndi iu od 

godziny 3 do 6.
N a ż ą d a n i e  mogą być leki wydań i z apt" w 

sposób dyskretny. (Poradnik poczta 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Zimorowicza 1. 5. Lwów. 7

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów nl. Kopernika 1. 3. 218

W którym wykonywa się plombowanie, wyjmowani- zę
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby iztucme w kauczuku, złocie i bez płytki 
Reporatur* z prowincji uskutecznia odwrotni,

,«HP~ Insrtytut ó t .w « r ty  c a ły  dziort. * ^ g  
Lr.karz - dentysta Technik-dentysta
Jk Lisowski. Zyamnnt Stobiecki.

Niezrów nanej donroci tu tk i  i b ib u łk i  
c y g a r e t o w *

S A S S O  M 8K 1E

„FLINT” I „ I1AJ"
aiwkt przeźroczysta) .Tjibnłkt nipgaanrw

wyidbu

S. W. NIEMOJOWSKIEDO
w e  L w o w i e .

li wsziizli lo ubyeia 23

Pije t  dli

1133

■

I
Wszelkie kupony

w y l o s o w a n e  p & p le r y  w a r t o ś o i o w e
wypłaei 19

862 łotrem proftiji mu tomtiT
K a n t c r  w y m i a c y

c. k. uprzyw. gal.

akc. Ba u ku hipotecznego.

1124
Otrzymałem

i

p o l e c a m B A l i O S Z E petersburskie C eny
w obecnym sezonie

nmwkowe!
NA JLEPSZE GATUNKI,

n a j n o w s z e  F a s o n y  i

RUDOLF K R i M M E R
Lwón, h s tJ  rra  cus’;'.
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Z  życia małego kaprala.
p;o w i e  ś _ ć .

Część pierwsza.

„ N i e c h  ż y j e  c e s a r z " .

Ukazał się cesarz u b rany  w kostium  biały 
i purpurow y, który Dawid wyrysował m u na 
w ieU ił uroczystości publiczpe; na głowie miał 
duży ojcrągly kapelusz z podniesionem i ro n d a
mi a la Henryk IV-ty, a na kapelusza tym b u 
jały iię trzy strusie pióra b ia łe ; dużemi agra- 
fami przypięty do ram ion  spuszezrł się długi 
płaszrz aksam itny, ezerwony, podbity  g ronosta
jam i. Trzech paziów szło, gotowych do unosze
nia długiago ogona.

U brany już. cesarz poszedł zobaczyć, czy 
Józefina gotow a, ażeby pogniew ać się trochę, 
jeżeli się spóźniła, a że cesarzowa była już ja 

kimś cudem ub rana , miał tylko dla niej uśmiech 
i przyjem ne słowa.

Obrzucił spojizeniem  dam y honorow e, sto 
jące dokcła m onarcbini. Zatrzym ał wzrok na 
ładnej tw arzy trochę sm utnej, której nie znal 
jeszcze: w szeregu panien  honorow ych poza 
dam am i starszem i, stała m łoda dziewczyna za
chwycająca, ubrana  skrom nie, lecz elegancko.

N apoleon zwrócił wzrok pytający na Jó 
zefinę.

— To jest panna da T ury  — odpow ie
działa w tej chwili cesarzow a. — Mówiłam ci 
niedaw no jakie jest położenie tej młodej p a 
nienki: sierota, z pięknej rodziny i spokrew nio
na z dzielnymi w ojownikam i tw ojej arm ji... P o 
zwoliłeś. żebym ją  wzięła...

— Przypom inam  sobie — rzekł Na pi leon — 
przypom inam , lecz nie znam  żadnego oficera te 
go nazwiska.

Na dalszą rozm owę niebyło czasu, bo N a
poleon bardzo punktualny we wszystkiem, nie 
chciał za nic opóźnić obchodu.

P odał Józefinie . ram ię i zeszli do salonu, 
gdzie czekał już o rsz .k .

Za chwilę szereg pojazdów potoczył się 
w śród tłum ów  ludu, wznoszącego okrzyki na 
cześć cesarza.

Długie nieprzejrzane tłum y pod katedrą No- 
tre  D am ę. T u  gw ardja uszykowana w dwa 
szpalery u trzym yw ała porządek. Powozy zatrzy
m ały się, Cesarz przeszedł szpalerem  do drzwi, 
gdzie duchow ieństw o oczekiwało go wraz z m o
narszym  baldachim em .

Poszli w uroczystym  pochodzie do św iątyni.
Doszedłszy do presbiterjum , w ysunął się 

z pod baldachim u i .ukląkł przed ołtarzem  trzy
m ając w ręce wielki kapelusz z pióram i, który 
m u stanow czo zaw adzał, więc oddal go pazio
wi. Po krótkiej m odlitw ie podniósł się i zajął 
miejsce po praw ej stronie ołtarza, a a  wysokim 
tronie.

Z kolei ukazała się Józefina, milsza i b a r 
dziej czarująea niż kiedykolwiek w tej a tm o 

sferze zbytku i uroczystości, jak  gdyby dla niej 
stw orzonej.

Lecz z jakim  niepokojem  patrzyła na wszy
stko i jak  wydawała się bezsilna kiedy osuaęła 
się na tro n  obok swego pana, na tron  nie tak 
wysoki jak dla męża.

W tedy rozpierzehnęli się dwie strony  na
wy dla zajęcia swoich siedzeń wszyscy, k tó 
rzy piastow ali jakąś godność w cesarstwie, 
wszycy m arszałkowie obecni w Paryżu, wszy
scy dygnitarze, m in istrow ie: M urat, Ney, Lan- 
nes, B ernadotte, B arthier, Duroc, T alleyrand, 
Fouche, Dubois, Cam baceres.,, i ten tłum  świe
tny uspokoił się w końcu, kiedy ozwały się or
gany  i księża zaczęli śpiewać.

W  niższej części presbiterjum  była gcupa 
m niej św ietna, lecz niem niej przeto zachwyca
jąca. T raf, a raczej eerem onjai, umieścił w prost 
naprzeciw  dwojga m onarchów  tę wdzięczną gru
pę dam  pałacowych, to jest tych, które stan o 

wiły otoczenie cesarzowej. N ajstarsze, najbo 
gatsze, najarystokratyczniejszego pochodzenia, 
siedziały w pierwszych rzędach przed młodsze- 
mi i m niej znaczącemi.

Jednak, gdy Napoleon uw olniony od rep re
zentow ania i jednern tylko uchem słuchając 
liturgji, zaczął przypatryw ać się wszystkiemu 
dokoła, spojrzenie jego błądząc po tylu tw a 
rzach, zatrzym ało się nagle na parze oczu w pa
trzonych w niego, z ostatniego rzędu białych 
gaz i m uślinów.

I już tylko te  oczy widział. Gdzie on je 
przedtem  widział?

Z niejaką trudnością przypom niał sobie św ie
żo w idzianą tw arz w Tuileries...

Lecz jak  nazyw ała się ta  młoda dzie
wczyna, k tó rą  Józefina przedstaw iła m u przed 
chw ilą?

Już się pochylił na lewo, żeby zapytać ce
sarzowej, lecz pow strzym ał się... Dlaczego?

(Ciąg dsiksty aa stąpi).

OO 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 OOOOOOOOOOOOOOOOOOC OOOOOOW oooooooooo
O  Nikłaiem księgarni

§  H. ALTEHBERGA we Lwowie 
8
O  1133

8
8

v  Biouct o t m  omatmmli
w yszły  (fs ąd aa stępujące ateydzieła:

Tom
w y s z ły  ńw ieżo

W  B>bliotece u tw o ró w  dram atycznych
N astępujące tom iki

Z y g m u n t K a v e e k i

D r a m a t  K a l i n y
Trzy akty z prozy żyeia. — Z sześciu ilustracjam i.

Cena egzemplarza kor. 2  —, z p izeey łtą  (opaska polecona; kor. 2 3 5 ,
za zaliczką kor. 2-55.

M aurycy  M aete rlm ck

Tłum aczył Zygmunt S “Betki.
Cena egzem plarza kor. 1 2 0 , z przesyłką (opaska polecona) kor.

za zaliczką k. 1*75.

I BIÓRNSuN BjOraiijerae: .Luboremns*.
Tłumaczył Dr. A 1."red Wjsocki — — —

II. HElIERMANNS Hsrma?: .N-.dsieja*. T.a- 
marzył J*n Kasprowicz — —

III. EURTPIiiES: ^Cyklop*. Tłumacsjł Jan
Kaaorowic.- — — — — — — —

IV. GRiLPa RZER trtneiszek: fc Biada kłamcy* 
Tłumaczył Jaa Kaspmwicz —

V. MAETERLINCK M emycy: .Intruz*. Tłu
maczył Zy, m ost Rytkowski — — —

VI. IBSEN H earłk: .Rycsrzy półaocy*. Tłu 
z*ł Dr Alfrsd Wysocki 

VII. MARIVAUX: .Igraszka trafu i miłości*.
Tłumaczył Zigmunt Sarnecki 

VII. D’ ANNUNZM: .Sny pór reku*. Tłuma
czył M .rioa — — — —

IX. MAETERLINCK M urycy: ,Ślap y‘ . Tłu
maczył Zygmunt Bytkawaki (w druku)

X. BRACCO R łb it :  .Piotra Ceruso* Tłu- 
ms czył J-m Kasprowicz (w drako)

XI. KAWEGłi Zygmunt. .Dramat Kaliny* 
3 azty cr»zą — — — — — - —

XII MAIIERLING Maurycy : .Mcnna Vanra*. 
Ttumaczył Zygmunt Sarnecki

1 -

— 1-50

- 5 0

— — 15 0

•50

—  1-20

—  -  1-20

-  —  120

2 —

-  —  1-20

1-55,

oooqc)q o o o o o o o o o o o o o q o o o o o o o o o q o o o o o c>o o o o o o o o o (>o o o o i

Sm aż u ł o ż a a l a  I M S .

RUDOLF
C. I k. uadw oray m aszynista

JABRYIA i SKŁAD
TYUl VI, Mi:EUTM8E 71,

W i o H o i S  p n j i t a a o k  B a r n a u e  kolei misj- 
» ”  I C U O l  ł  akiaj i tramwaju a aktry-zai go

polaca swój największy i aajabfitazy skład
najrozmaitszy rh plenów, de stał?fi pal*ala, do r«gu>awa- 
■ a tune erntury I t d, we tlazyatriah kałoraMi, Jak najle- 

paze? upot ź~4ln-i
Kanhafn od najmniej* 

szych do największych 
rozmiarów  

Kominki do rogu owania 
F a teu to w a n o  ru sity  do 

pieców kafle wy eh

Żelazno piece kaflowe 
Pieee do kąpieli

W a n n y  o g r z e w a n e
z lanego żelaza biało em a
liowane bardzo eleganckie

Kominki gazowe
najnowszej konetrukeji

W le ik l w u r a z t e t  dla
urządzenia kalsryferów i 

budowy pieców

Aparaty do suszenia owo 
•ów , jarzyn i dla fa
bryk kawy figowej

P ieo e  do p leazen la  dla
piekarzy i cukierników

Zakład do emaliowania przyjmuje emaliowanie na Zalezie ła
nem i kntem. W  7030

Praapekty I kaaztaryay aratle i W  T s l s f a a  M l .  - w  
Skład we Lwa wie a J a n a  S c h n m a a a a  ni. Akademtcka 1. 3.

15 ciągnień rocznie 15

I* w■ o
£ s £  *■

1 las aaitr. czerw, krzyż*
1 loa wffiar. ,  .
1 loa w łatki ,  ,
1 las Basy] kt (Domban)
1 laa Serbski tyteaiewy 
1 lw  Jeeaiw (dob. seret)

Za gotówkę sprzedajemy pewyiszą grupę pedług 
miesięcznych p o  k o r o n  • .  — (** ty-hmiastewe

pierwszej raty.

R ohatyn & Ułam

kersd 7 ’ 0*0 5
40.0C0 ł 
35.000 |
40 OH |

100 000 _
49 ^

karsu dcitnaeg-, lub w ratach 
prawo wygrania pa zapłacenia 

1145
Dam bjuka^r w t Lwowie 

ulica Sykttntkn S

lirów
kerea
fr<>kSw
keren

Lwów, plac Marjacki 6
Conniki ilustrow ano do dyspozycji.

W o d a  lw o w s tta
pewsicehnie peszukiwane dla swege przyjemnego, erzeźw sjącegs i dłu- 
gotrwał«ga zapachn; do skrapiania sdkień, eknatek i rezpylania w pskoja. 

Como k o r .  S ,  l ' M  l  H  k a l .

J A N  I H N A T O W I C Z
LWUW ul. Sykstnska l. 25, ul. Halicka 1. 11. — KRAKÓW Sukienniee 20, 

PRZEMYŚL nl. Franciszkańska 24. 1140

Od dawien dawna ze •*  ■] dofereol I zasneke zeeeą prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego 

13 p o l e c a  H A N D E L

W . ADAMOWI CZA
w  B R O D A C n  na p-jgraaczu rosyjekiem

funt .famiijaej* bDrdzo d e b r e j ...........................140
funt , Melange de Meseeu* w oryg. opakow. 2 5 0  
fant .Imperial* Cesarskiej w oryg. < paków. 3*50 
funt .Okruchów* z asjnow. herbat kwiatów. 1 29 
KAWA .CETLON* z»akomit\ frmco 5 kilo 9- 
GRZYBKI litewskie suehe berd-o ładne */, k. 1*40

Z BR O D Ó W  T!

H t e . a d # !  k ń . f l i h « . t y  1 k a w j

DMUNDA RIEDLA
-•■ij Lwwia, nllnn TMtraina i 3

peieca

i S l l T B  ZBI6B0 mm
.bezpośrednie z Chin sprowadzoną 

tomno naciągającą z wybornym sm&kien: 
i arom atyczną waaią: 
......................................Nr. i J/, kg. *ł. l-€0
. . . . . . .  p 2 i  p .  2*—
zbioru majowego .  8 ,  ,  „ 3 —

f«Y80'- . ........................ ....  . 4 , , , v _
Mekege dd Lendras . . . . „ 5 „ ,  ,  4 —
WjMtrkl z wlasajck herbat.................................   1-30

„ s naj e^rrych herbał 1-30
C«b> herbaty enruzena tm. %  kilu w paczkach o*
5 7, 7, i V, Ule.

C'r taUi wyasłam ea tądaala rraaets,

Itcege czarna 
7*ii irua „

K a w iarn ia A m e ryka ń ska
przy ulicy Trzaolega Maja I. 11 w « Lwowie 10 7 3

C o d iio m m io  koncert mnzyki wojskowej. — Początek e godzinie 9-tsj wieczór 

Cenniki na żądanie rratia i fraaco!

Na »ezon zimowy!
1074 poleca

Magazyn Futer M. A. A U G U S T Y N A
ulica T e a t r a l n a  7 ,  L w o w .

Olbrzami wybór wizelkiego redzaju baa, kapeluszy fatnanych, czarek i za- 
(ękawków, wykonuje również wedłng najwieższ-j m-^iy wierzcLy daiaskie 
w fermie sakew, p- leryn i t p ; niemniej futta męskie miastowe, podróżne 

i kurtki kryte futrem i ma ter ą 
Skóry na sttaki w wielkim wiborze i ii. śe: w m liwie najniższych cenach. 
Zamówienia wykonuje jak najataranniej wedłng n»j wybredniejszych wymagań 

w możUw‘e na krótszrm czasie.

I C e n n i n a  żądanie grata i frane*! T

Wieńce grobow e
w wielkim wyborze 

po cenach przystępnych 
poleca 1142

ZakUd p o g n tb o w y
S Ł 0 T 0 Ł 0 W I C S 4

we Lwowie, ul. Wułomu II-

f J .  Sehti s te r .*
K o łd r y  t  m a t e r a c e  uzna
ne wszędzie za najlepsze i naj
tańsze. Naweśi!! Keldry pucho
wa, nadzwyczi jnie lekkie, ciepłs 

i trwałe od 16 zł. i wyżej. 
N ew eść! Maszyna parowa od- 
czyizcza stare, zbite pierze naj

zupełniej pe 80 ct. ta kilt. 
8101 Lwśw, Kr perełka 5

I
GENERALNE ZASTĘPSTWO

dla. Galicji
do rozsprzedaży miuzralusgo mufu i wedy termicznej z Piszczan (Węgry), do leczenia domowego 
i zakładowego, olerowuje się odpowiedniemu przedsiębiorstwu, lub z Wadowi kąpielowemu.

Reflektanci zeshcą się zwrócić wprost do: O trekcjl kąpie owej W r le z « r a n .c h , 
nu W ągrzM h. 4 0 6 2

WyłiriB KAWY GeyłeAakle 
i Idbo p i zł. 1 30 

1 80, 2, 2 09, 2 16 I 2 20 za i kg. 
ayłkl w wereekkaeh 5 kllewyoh odwro
tnie i franoe de każdej mlejaeeweśol 

peoztnwej pelett handel 
L E O N A R D A  I O l E O K I E G O  

we Lwewle, ul. Uaterega 2. 8110

Jp i w yszedł 
nuwy sennik 

Eu G rss I p«- 
• ł ł a  t lą  uu 
iądan lu  dlu 

kułdsgu g ra tis  
I frauM .

Poleca się 1149

Edm und Brodkow ski
ukłed  ap ara tó w  fa tag r. 

L w o w ,  p l a e  S t K l i e k l  I . 1 4 .

Sprzedaje
o 3 0  prc. t s n ie j !

Z p o tre d n  wielkich zap asó w  Z  - g a rk i 
k ic isoD ąew e 6enewtkle złete. s re b rn a , 
s ta low e. p e a d n ła w e , Radziki Zegarki 
„ P a t e h o w s k l * *

W. G r a b i ń s k i
LWÓW,  

i» t ir v  H a l l e  :n  1 0 .  1131

Z»rząd ipridi W ibliwiu \
p D o b r o w 1 a n y, wysyła ża z> licu  ą 
pocztową lub kolejową g r a o n te i  jt- 

sien.se i zim ;we pe 60 kal. kile 114?

D r. O staszew ski-BarańsM 'P IEK A R SK A -|4p-
JWYiiosoiE m.jit DRunnesiMć Oifl imr5TITSCVI ililflŻZR IklŹN/IIKĆW ąh 

n ? Z / « N l K ? w  J f  R - w m t ż  i j i n u r t K K i ł i  i Z K I  S  
; z-*.vićvitsisz crjwiurn

C i l < U T £ C - * £ / t t f l  S i  £  r D « .  m / ł ! ł  P V ? £ 1 ) 3

Wr .żeaia z wycieczki po Dainucji i 
’?yspich).

KARTA TYTUŁOWA wykoaana prze: 
c.rtyst.j-malarzł. p. Id. Hereslmewlozi

LWÓW 1902.

NatMfj mm S. inimitta ^ i
Główay skład w księg.rai 

H ALTENBERGA Lwów, pl Sarjacó;;.

N le p r u m a fn lt e
FLiszizi diszeziwi I

iz oryginalnych angielskich 
pedwój jych matR-yj ».sł- 
elceyeh r gumowym prze

kładem jaketeż

Ptuzii  jaiiwi
wszelkich rsdzajów dla pa- i 
nów, pań i azteei. Wxorv :.
i cenniki, wraz z wtka- V ^  
zówkami obliczenia miary ... 
V0?7 przesyła

Pagtt & C«m|i.
Wiedeń I. Rlemergnoee 13.

'{jk l. p ia rza  gęsiego
tyłka 61 f t

Rozsyłem zupełnie nsws, szare pierze, 
ręką darte, pół kila tytkę bO ct., ) samo 

w lepszym ga'nnku tylks 70 ct. 
w pocztowych pakietach prńbnych 5 sg. 

za psbraniem pocztswem.

J .  K R A S A
handel pie) zera w smiohewle koło Fragi 
(Czechy), — Wymiana dozwslsua. — 

Uprasz.ia o d rkłaajy adres. 1150

Wykaz listów zastawnych
galicyjskiego T o w a r zy s tw a  kredytowego ziemskiego

w y lU B w asy th  w  dalu 15 pażdzleraika 1902 r .
4% -tow ych 66-letnich przy 32-giem losow aniu w  ogólnej sumie 457.200 koron.

4°|o 56-letnir>.

Sar. 1 S sr. II. S er. III. Sar. IV. ' | S er. V.

W al. kor. W al. kor. W al. ai-str W nl. kor. W al. kor. W al. kor. Wnl ker. W al. kor.
a 20000 kr. a 10.000 kr. A 1.000 fi. a 2.000 kr. 5 2 000 kr. a  1000 kr. & 200 kr; k 200 Kr.

630 2043 67 16887 17426 288 1641 17143
13 76 2616 132 17366 37908 372 2065 18306
1237 2922 830 17798 37929 1000 2107 18327
1745 3073 18024 38*06 1424 2672 18541
2308 3264 W al. kor. 18090 39780 1744 3067 18711
3736 3347 a 2 .600 r 18248 40262 2314 3460 19354

4 51 19848 40562 3027 3*05 20525
5090 1882 J9 8 9 5 41172 3772 4286 2 )9 8 9
5471 1985 >0242 41627 4649 4742 29022
5515 2650 20631 42760 5922 4798 22153
6474 4263 21379 43499 6187 4877 23314

5042 21575 44117 6761 •2 6 0 23607
6728 5307 21983 45338 6767 5363 23754
7170 3382 22032 7253 5998 24676

6544 22745 7295 7040 26601
6561 23179 9145 7894 26024
6738 23791 9186 9964 26422
6746 23899 9964 10683 26797
6762 25452 10004 10942 27885
7725 25700 10060 11032 28863
8066 265S8 11061 1146 * 29071 •
8182 26561 13109 12809 29332
^ •2 2 27648 13389 13438 29345
9614 *7679 14552 13741 29447

10356 27725 14792 13948 30210
10384 27781 15038 14363 30244
11110 31321 14388 30515
12036 31838 14770 31068
18*87 32404 16010 31571
13920 32781 16173 31635
14397 33231 16336 32U58
15392 34634 16894
16812 37104 16865
16640 37166 17094
16807 37276 17388

Dyrekcja galicyjskiega Towarzystwa kr.dytowsge ziemskiego wzywa niniejsicm peeiadaczy powyż zych listów 
zastayrnych, aby się po wypłatę kapitała od dnia 30 czerwca 1902 pecząwszy, do kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zglesili,
ponieważ proceatawaaie tych I stów zastawnych utn c louym daism ustaje i gdyby kupo"iy 
będą przy odbieraniu kapitału pstrąsoaa

W e  L w o w ie  15  p rźd tiern ik ń  1 * 0 2 . (Przedruk nie będsie płacony).

dslszy czas wypłacone były, 
1143

•opow iedzialny  za redakcję: Adam Krajewski. W łaściciele i w ydaw cy: Dr. Ostaszewa! i Barański, Milski i Sp. Z drukarn i M. Schm itta i Sp. pod zarządem St. Piotrrw «kie*o.


